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Wyrzuceni na bruk o głodzie i w chłodzie, goniąc 
ostatkami sił, pieszo wracają do Ojczyzny. 

^ P. JOZEF STOLARSKr, 
?,fes towarzystwa Śpiewaczego „Hej-

> które w ubiegłym tygodniu obcho
dziło 20-lecic istnienia. 

Giełda. 

ferwsza przedg. warszawska. 
fLondyn 43,45 
>Kowy-Jork 8,93 
Paryż 35,04 
Szwajcarja 172,10 

^•"uga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92—8,93 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,52 
Złoty • 57,58 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodz i . 
L Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
jUDowały około godziny 12-ej efekty do 
j«rsi B -_ 8-90. 
.J^watnie dolar w żądaniu 8,92 
y ołaceniu 8,91 

e ndencia spokojna. Podaż dostateczna. 

Bydgoszcz, 28/IV- — W ostatnich dniach 
coraz częściej zdarzają się wypadki prze
kroczenia przez granicę niemiecko-polską, 
zwłaszcza w okolicy Zbąszynia, wracają
cych z Francji 

sezonowych robotników polskich. 
Reemigracja ich odbywa się w warun

kach 
urągających wszelkim zasadom 

humanitarności. — Biedacy ci, wyrzuceni 
wskfltek zastoju ekonomicznego we Fran
cji wprost na bruk,•• 

pozbawieni wszelkich środków 
materjalnych, odbywać muszą przeważnie 
podróż powrotną pieszo i przybywają do 
kraju w stanie 

zupełnego wygłodzenia 
i wycieńczenia fizycznego. Jednych zatrzy
muje się wskutek braku paszportów, wzglę 
dniii ich.*jihirirt włrlłnwAif-i .»«»«'**«»v >«n!. 
zaś najnieszczęśliwsi 
błąkają się bezdomnie w pasie pogranicz

nym, przymierając głodem. 
Władze centralne i towarzystwa dobro-

Gruczoły z 39-ciu małp 
odmłodzą starszych przywód

ców sowieckich. 
Klar me Cetk ln po operacji wracają 

dawne siły. 
Z Moskwy donoszą: Lekarze tutejsi do

konali niedawna 
operacji odmładzającej na słynnej działacz

ce komunistycznej Klarze Cetkin. 
Operacja udała się o tyle, że Klara Cet

kin, która z powodu starości oddawna już 
wycofała się z życia politycznego 

obecnie 
bierze udział w pracach partji 

komunistycznej. 
Wobec tych wyników sprowadzono do 

Moskwy 
39 małp, 

które służyć będą do 
odmładzania starszych przywódców sowiec 

kich 
według systemu doktora Woronowa. 

czynne winny stanowczo zająć się losem 
tych nieszczęśliwych. 

15-go maja wejdzie w ży
cie nowa ustawa prasowa. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 28. 4. — W sobotę. 30 b. m. 
ukaże sie w Dzienniku Ustaw 

tekst nowej ustawy prasowej, 
która wejdzie w życie w dwa tygodnie po 
ogłoszeniu, tj. 15-go maja r. h. 

Echa biegu na przełaj — „Sokoła" Okręgu Łódzkiego 

Dnia 24 b. m. odbył się na Widzewie bieg na przełaj na odległość 3000 metrów. 
Pierwszy przybył do metv nr. 24 (dh. Trzonek, Łódź I) w czasie 10 minut 39 sek. 
Drugim, 5 metrów za p. Trzonkiem był nr. 30 (dh. Styczyński, Sieradz). Trzecim 

nr. 9, (dh. Dudka, Zgierz) 250 metrów za pierwszym. Fot. J, Sokołowski. 

Zmiana posła sowieckiego w Kownie. 
(Od własnego korespondenta). 

Ryga, 28/IV. — Z Kowna donoszą tu, że 
Waldemaras w ostatniej chwili 

cofnął zamiar podania się do dymisji, 
ponieważ prawicowy odłam nacjonalistów 
litewskich wywiera na premjera 

gwałtowny nacisk 
w tym kierunku, by ogłosił na Litwie 

dyktaturę wojskową. 

Równocześnie nadchodzą wiadomości 
o zmianie posła sowieckiego w Kownie. 

Dotych&zasowy poseł Aleksandrowski 
został odwołany, 

a na jego miejsce Sowiety mianowały 
Aroszewa, 

dotychczasowego posła sowieckiego 
Sztokholmie. 

w 

Kina miejskie musza płacić rządowe podatki. 
Izba Skarbowa nałożyła sekwestr na dochody kinoteatru 

magistrackiego w Warszawie. 
ńne natomiast słanowi-Warszawa, 28. 4. — Założone przed 

kilku miesiącami w Warszawie w gmachu 
dawnego teatru im. Bogusławskiego 

kino miejskie 
od początku 

nie wpłacało podatku obrotowego 
należnego skarbowi państwa. Magistrat 
bowiem tłumaczył się, iż.kino to spełnia 

zadanie kulturalno - oświatowe 
i z tego powodu nie jest obowiązane poda

tek', ten opłacać, 
sko zajęła 

Izba Skarbowa, 
która poleciła wczoraj nałożyć 

sekwestr na dochody 
kina miejskiego w Warszawie za prowa
dzenie tej imprezy 

bez patentu 
oraz za systematyczne , • 

niepłacenie podatków. 

Radjosygnalizacja na kolejach polskich. 
Może ta inowacja uchroni nas od katastrof. 

Maur. Siemiatycki , P. Br. Płóciennlczak, 
ul. Zachodnia 15. ul. Szkolna 29. 

P. Stan. Kamiński , 
uL Zamenhofa 29. 

Warszawa, 28. 4. — Minister Komuni 
kacji Romocki odwiedził wczorań zakłady 
Polskiego Radja w Warszawie w związku 
z projektem 

wprowadzenia radia w służbie kolejowej 
dla celów sygnalizacyjnych. 

Próby rozpoczną sie na stacjach k t t w,, 
dniach najbliższych. 

99. 
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Henryk Sienkiewicz Tatarem z pochodzenia? 
• I ł ™ w w s a n e 

poszukiwały sądy okrągowe w Łodzi 
i Piotrkowie. 

Wywody wiieńsk 

Z Białegostoku donoszą: 
Jak już donieśliśmy, naczelnik urzędu poczto

wego w Białymstoku zatrzymał w sali pocztowej 
osobnika, który usiłował odebrać pieniądze 
na podstawie słałłzowanych przekazów poczto

wych. 
Osobnik ten wylegitymował się Jako Feliks 

Rokosz. 
Obecnie afera ta została już ostatecznie wyświe 

tlona. Domniemany Rokosz w rzeczywistości nazy 
wa się Zygmunt Łukomski. Poszukują go sądy o-
kręgowc 

w Łodzi 1 Piotrkowie. 
Grasował on po całej Polsce, odbierając pieniądze 
na podstawie sfałszowanych przekazów na przy 
brane nazwiska Kępskiego, Rokosza I Halłaczka. 

Fałszowania Łukomski dopuszczał się wspólnie 
z urzędnikiem pocztowym w Kowlu, 

Bolesławem Leśniakiem który te sfałszowane prze 
kazy przewpził w ambulansie pocztowym, skąd 
trafiały one do urzędów pocztowych. 

W dniu 4 b. m. Łukomski odebrał 2756 zl. na 
zasadzie 3 sfałszowanych przekazów pocztowych 
zaadresowanych na imię Feliksa Rokosza oraz za 
mierzą, podjąć 2896 złotych na podstawię podro
bionych przekazów na Imię Kępskiego ze stem
plem wysyłki Hrubieszów. W tym celu oszust wy 
najął nawet w Białymstoku przy ul. św. Rocha 7 
mieszkanie na nazwisko Kępskiego, lecz zamiar 
jego został, w porę udaremniony i 

oszusta aresztowano. 
Podczas rc.wizji znaleziono u tiiego kilka 

sfałszowanych dowodów osobistych, 
któremi Łukomski posługiwał sie. przy odbiera
niu pieniędzy. 

Część pieniędzy, podjętych na podstawie fał
szywych przekazów, Łukomski oddał na prze
chowanie swej przyjaciółce, Julji Niemczukównie 
w Kowlu. Władze bezpieczeństwa odebrały od 
niej 1200 zł., pochodzących od Łukomsklego. 

„Kurjer Wileński" zamieszcza wywody znane
go herałdysty, autora wielu wartościowych prac 
z tej dziedziny, profesora Stanisława Dzladulewi-
cza Wywody te są frapujące dla wszystkich wlel 
bicieli geniuszu autora Trylogji. Prof. Dziadulc-
wlcz stara się wykazać, że Henryk Sienkiewicz 
miał w swoich żyłach 

x lln.il męskie] krew tatarska. 
Tradycje tatarskie — wedle prof. Dziadulewl-

cza — w rodzinie Sienkiewicza mają być bardzo 
Świeże. Jeszcze prapradziad lego Marcin, właści
ciel wielkiej części Krejwan, 

przyjął w roku 1742 chrześcijaństwo. 
Na te>m podłożu — twierdzi prof. Dziadulewicz 

— wyda się zrozumiałam ów pewnego roazaju sen 
tynient z jakim Sienkiewicz maluje postacie. 

swoich tatarskich bohaterów. ' 
Przypomnijmy czarującego Selima Mirze, albo 
wspaniały typ dzikiego Azji Tuhajbejowicza. 

Dalej „Kurjer Wileński" stara się pod pocho-

iego herałdysty. 
dzenie tatarskie podciągnąć Mickiewicza i M«flł 
Wereszczakównę i pisze: 

Jeśli poszukamy dalej, znajdziemy równie djj 
kawe szczegóły. Prof. Benedykt Dybowski n 
sząc o pochodzeniu Mickiewicza bierze pod Hm 

I element tatarski 
jtsf określaniu jego rasowoścl. To samo stw*i 
dza prof. Talko Hryncewlcz w dziele swem OT 
tytuł. „Muśllmowle. czyli t. zw. Tatarzy HW| 
scy" (Kraków 1924). Zupełnie wyraźnie JB*M 
z Tatarów pochodziła Maryla Wereszczakó*ł 
Rodzinne Jej dobra Tuhanowicze, jak sama I 
zwa wskazuje, należały 

ongi do książąt tatarskich, 
jej przodków, których opisał Mickiewicz w bill 
dzle „Świteź". 

Pizcciw tymi wywodom występują ostro j | 
pisma wileńskie, zarzucając „Kurjerow! mU 
sklemu" 

brak ścisłości I nieuctwo historyczne. 

Piękna uchwała Z. A. S. P-u. 
Na fundusz budowy pomnika Słowackiego w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 28/IV. — Zarząd Związku 

Artystów Scen Polskich powziął wczoraj 
uchwałę, aby od chwili 

ekshumacji zwłok Juljusza Słowackiego, 
aż do chwili złożenia na Wawelu zorgani
zować w całej Polsce 

szereg akademij poświęconych pamięci Sło 
wackiego, 

koncertów i tym podobnych imprez, z k tó 
rych dochód przeznaczony by łby 
na fundusz budowy pomnika Słowackiego 

w Warszawie. 

przed sądem apelacyjnym. 
Danielewiczowi zmniejszono karę do jednego roku więzienia 

Z Warszawy donoszą: 
Przed Sądom Apelacyjnym stanął w dn. 26 b. 

m wydawca „Kurjera Czerwonego", Danielewicz 
oskarżony o przywłaszczenie 1.470 złotych kaucji 
złożonej przez iiowoprzyjętego kasjera Karola 
LIchtera. 

Danielewicz, wkrótce po przyjęciu na posadę 
kasjera ulotnił się z Łodzi i dopiero na skutek ro

zesłanych za nim listów gończych ujęła go t*J 
licja w chwili, «dy usiłował przebyć granicę J**] 
sko - litewską. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał oszusta na M 
tora roku więzienia, zaś Sąd Apelacyjny karę <* 
zmniejszył 

do jednego roku. 
• :oi " • 

Amerykańscy Polacy zwiedzają swą ojczyznę. 
Na powitanie wyjeżdża do Gdańska specjalna delegacja. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawia. 28. 4. — W niedziele przy 

bywa do Gdańska z Ameryki 
wycieczka Zjednoczenia Polskiego, 

rzymsko-katolickiego w liczbie około 500. 
OSÓb. pod prz-ewodnlcfwem . 

Pożyczka amerykańska na falach 
p. Kaźmierczaka i b. kapelana Celichow-
skiejro. 

Wycieczkę w Gdańsku powita 
specjalna delegacja 

Komitetu stołecznego w Wars:. v 

Nowość dla palaczy. 
Aromatyczny tytoń fajkowy został wypuszczony przez 

Monopol na próbę. 
tytoniowych 

7 Warszawy donoszą: 
Jak nas informują ze źródeł kompetentnych, 

sprawa przyjęcia przez Polskę pożyczki amerykan 
sklej może być aktualną , 

właściwie leszcze przez miesiąc. 
Z początkiem czerwca bowiem kończy się se-

zou interesów banków amerykańskich (angielskie 

niepewności" 
banki kończą ko dopiero z dniem 1 lipca) 1 roiV\ 
czyna tlę dopiero potną jesienią. O lleby wice rm 
polski nie zdecydował ile obecnie pertraktacyi 
prowadzić do końca, sprawa mualataby 

być odłożona, do jesieni, 
przyczem oczywiście niewiadomo, jak wńwcW 
ustosunkowałby się do niej kapitał amerykan* 

ł 

III 
2, Warszawy donoszą: 
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego od 

dała na próbę do sprzedaży nowy gatunek aroma 
tycznego tytoniu fajkowego, p. n. „Specjalny faj
kowy" jako wyrób apecjalnel taryfy. 

Tytoń jest aromatyzowany na wzór wyrobów 
zagranicznych. P.irtj.i próbna Jest niewielka, a wy 
rób będzie sprzedawany w miarę zapasów po ce
nie I i ł . aa 100 gr. 
w sklepach monopolowych w Warszawie przy ul. 
Nowy świat nr. 57 i przy ul. Traugutta nr, 2, w 
Wilnie, w Bydgoszczy, w Katowicach, we Łwo 
wie, w Krakowie, w Poznaniu, tudzież w sklepacł 

które poc iauMi4 

daż wyrobów specjalnych. 
Dalsza produkcja tego tytoniu będzie 

zależna od opinii palaczy. 
Ze względu na to dyrekcja Polskiego Monopo 

lu Tytoniowego prosi palaczy o nadsyłanie swo
ich opiuji o wyrobie, względnie o zgłaszanie ży
czeń pod adresem: dyrekcja Polskiego Monopolu 
Tytoniowego, Warszawa. Nowy Świat 4, albo też 
składanie ich w jednym z wymienionych wyżej 
sklepów monopolowych w t. zw. „Księdze zaża
leń". 

•jil 
Mussolini okazuje ustępliwość. 

Kącik dla pań. 

Gdy chłody przeminą — 
Łódź stanie pod znakiem błękitnego koloru. 

Wiosenne przykazania mody. 
Pomimo 

Wiedeń. 28. 4. — „Neues Wiener Abendblatt" 
donosi z Londynu: Wizyta nowego włoskiego am 
basadora w Londynie, Bordanaro u Chamberlaina 

spowodowała odprężenie 
w konflikcie między Jugosławią a Włochami. Bor 
danaro zapewnił Chamberlaina\w Imieniu premje-
ra włoskiego, że rząd włoski czyni wszystko, aby 
na drodze bezpośrednich rokowań z Jugosławią 

doprowadzić do porozumienia. 
Ambasador włoski wskazał dalej, że Mussolini 

przyjął jugosłowiańskiego posła w Rzymie, Raki-
ca, co należy uznać za pierwszy krok do rokowań 
bezpośrednich między Włochami a Jugosławją. 
Jednocześnie poseł Bordanaro lansował za pośred
nictwem swoich przyjaciół politycznych w Londy 

nie wiadomość, że ostatniego komunikatu Muss* 
niego nie należy brać dosłownie I że, jak poprOT 
nio. tuk i obecnie jest możliwość doprowadzę^ 
do ugody między Rzymem a Bialogrodem prf* 
rokowanie bezpośrednie. . M 

TRZEJ JENERAŁOW1E JUGOSŁOWIAŃSCY * 
ANGORZE 

Wiedeń, 28. 4. — Jak donosi „Telegraphen Cm 
pany" z Konstantynopola, ambasadorzy WłochJ 
Angljl odwiedzili wczoraj wspólnie tureckiego P 
nlstra spraw zagranicznych I 

żądali wyjaśnienia 
co do pobytu w Angorze trzech jenerałów j u a * 
słowiańskich 

kalendarzowe] wiosny 
Kobieta, nie chcąca narazić na szwank swego zdro 
wia, musi jeszcze 

chodzić w lutrze. 
Cieszą się z tego panie, którym krawcowe Jesz

cze nie wykończyły kostiumu, ale każdy zrozumie, 
jak .irytować to musi kogoś, kto sprawił sobie no
wy wiosenny kostjum 1 musi „marynować" go w 
szafie. 

Za parę dni lednak napewno 
rozbłękitnią się ulice miasta, 

bo wszak w tym roku, obok popielatego, najmod
niejszym kolorem Jest niebieski. Nie każdemu w 
nim dobrze i niezbyt jest praktyczny, bez pełznie 
na słońcu, ale cóż robić wobec kaprysów mody. 
Ukażą się tedy setki pań w jasnych kostiumach— 
do figury. 

Chociaż płaszcze 1 kostjumy zasadniczo dzielą 
się na dwa typy — angielski I fantazyjny, w bie
żącym sezonie wiosennym 

doniimife stanowczo angielski. 
Ruchliwość kobiety nowoczesnej, branie przez 

ftią udziału we wszystkich przejawach życia, wzra 
stające zamiłowanie do sportów, sprawia, że kost
jum spacerowy angielski, wygodny I skromny jest 
nieodzowny. 
Prócz tego, Jeśli ktoś ma odpowiednie środki, mo- , 
żna mieć oczywiście i fantazyjny — np. popielaty 
z dużemi czarnemi aplikacjami na spódniczce, albo 
cieniowany — od koloru bois de rose do malwy, 
Kobietę o przeciętnych ś/odkach jednak stać na 
'jeden kostjum, a więc chcąc się ubrać 

I modnie I praktycznie, 
należy sobie sprawić kostjum angielski. I 

Co do koloru, to najlepszy jednak Jest popielaty 
lub granatowy. Inne kolory odpowiedniejsze są ra
czej do kostiumów fantazyjnych. 

Trzeba pamiętać, że najważniejszą rzeczą jest 
całość. Nie dość mieć elegancki kostjum, trzeba 
do niego 

dobrać kapelusz i obuwie. 
Do kostjnmu angielskiego powinno się włożyć 

obuwie sportowe na niskim obcasie — wogóle naj
odpowiedniejsze do noszenia na ulicę. 

Kapelusik mały filcowy — ciągle jeszcze filcel 
Inb w połączeniu ze słomką. Można również cza
sem włożyć angielski kapelusz filcowy o szero-
kiem rondzie, co stosowniejsze 

Jest jednak dla młodych panienek. 
Kapelusz przytem powinien być w tym samym 

kolorze lub choćby tonie, co kostjum. Inaczej się 
rzecz ma z kostiumami fantazyjncml. Tu kapelusz 
może być zupełnie innego koloru, może nawet 

Jaskrawością od niego odcinać, 
aby tylko harmonizował z całością. Zasadniczo u-
trzymują się cylinderki i małe toczki, dziwacznie 
powygnlatane, materiał, kolor i przybranie jednak 
sc, bardzo urozmaicone. Bardzo noszone są kapelu
sze całe z płatków kwiatów, utrzymane w jednym 
tonie, ale słabszych i silniejszych odcieniach. Po-
z?tem filce z aplikacjami, jedwab z filcem i ze 
słomką, kombinacie dwóch kolorów i materiałów. 
W każdym razie i w tym roku widać w modzie 
wiosennej dążenie do osiągnięcia 

jaknajwlększej harmonii. 

30 złotych gotówka 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego" 

Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym nu 
merze „Echa" na stronicy 7-mej po lewej stronie 
w środku zamiast słów: 
„Kalendarzyk rozgrywek o mistrzostwo Lodzi", 
zauważą umyślną zmianę: 

„Kalendarzyk gier o mistrzostwo Lodzi", 
czyli zamienione słowo: 

„rozgrywek" na „gier". 

zgłoszą się dzisiaj lub Jutro do redakcji nasze* 
pifma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cIej po p M 
dr.iu) do godz .10 (7 wieczorem) I otrzymają W 

30 złotych gotówką. 

Numer premiowy ważny Jest w ciągu dwóch ł l 
po dacie ukazania się numeru. 

Wczoraj nikt po premję się nie zgłosił. 

Desperat w parku 3-go Maja 
Rozpaczliwy krok bezrobotnej. 

Łódź, 28. 4. — W ciągu dnia wczorajszego kro 
nika miejskiego pogotowia ratunkowego zano
towała 

2 zamachy samobójcze. 
W parku 3-go Maja około 20-letni mężczyzna 

nieznanego nazwiska otruł się sublimatem. W sta
nie ciężkim przewieziono gó do szpitala przy uli
cy Drewnowskiej. Przyczyny zamachu nie usta-
t łono. 

• • • 
W mieszkaniu własnem przy ulicy Pogranie* 

ne] 46, na Widzewie otruła się 
kwasem slarczanym 

28-letnia Regina Szczypnak, bezrobotna. Lekaf> 
pogotowia po przepłukaniu żołądka odwló* 
Szczypnakową do szpitala miejskiego w Rado*0' 
szczu. Przyczyną tragicznego kroku brak śro<J 
ków materialnych. 

Bftwa lokatorów na podwórzu. 
Pokaleczona kobieta. 

Lódz, 28. 4. — Wczoraj po południu w podwó
rzu domu przy ulicy Mickiewicza 4, wynikła 
gwałtowna bójka podczas której lokatorzy 

wymierzali sobie sprawiedliwość kijami 
bądź innem! tępemi narzędziami. • • 

W bójce-odniosła kilka ran głowy piersi I rąk 
36-letnia Józefa Michalak, zamieszkała w tymże 

Miclialakowa brocząc krwią w pew»̂  domu. 
chwili 

straciła przytomność. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu pierwszej pomoc* 
pozostawił ją-na miejscu. 

Winnych bójki .pociągnięto do odpowiedzi*1' 
ności sądowej. 
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obronie pudru i szminki 
Ciekawa polemika w sprawie sztucznego 

podkreślania wdzięków niewieścich. 

J w i ę z i e n i * 
zych ujęta go H 
zebyć granice Pfl 

zał oszusta na w\ 
pelacyjny karę 

ach 
n 1 lipca) 1 rotĄ 
O lleby więc r**J 
e pertraktacji Ą 
lslat.ihy 
ulenl, 
no, jak wówefl 
)ltal amerykańsW] 

Me. 
imunlkatu MusS 
I że, jak poprf̂  

>ć doprowadzę"' 
ialogrodem prU* 

ó d prapoczątków wszystkich kultur 
ludzkość dokładała starań do podniesie
nia swego zewnętrznego wyglądu lub też 
dostosowania się do panującego w danej 
epoce pojęcia piękna. Czarni wojownicy 
[dziś malwą swe ciało w czerwone i błę
kitne pręgi, a strojnisie pierwotnych la
sów 

farbują na czarno swe zeby 
! nikomu z ich środowiska nie przychodzi 
"a myśl czynić im z tej racji zarzutów. 

Na 
pewnym stopniu kultury dopiero 

^nosza się głosy sędziów obyczajności 
worunijjącycih przeciwko 

wszelkim środkom upiększającym. 
cto głośniei i zapalczywiej, im dana epo 

śmielej i jawniej i je stosuje. 
Dziś w chwili niebywałego rozwielr 

"Wżnienia się szminki, wśród gromów o-
^rzenia i protestacyjnych przeciwko niej 
wykrzykników, posłuchajmy, jak nasi 
A d k o w i e te „nieobyezainość" pote-
B j * oraz jak i z jakim skutkiem kobiety 

odparowywały. 
16-ym wieku szminka jest przedmio 

ożywionej i zabawno! nieraz poJerni 
P w której czytelnicy i czytelniczki wie 
"j Pism dta inteligencji biorą żywy i gorą 
-udz ia ł . 

JCobiefa, szminkiutjąc tiwarz. zdradzał 
? * . 2 sftnem pragnieniem podobania sie? 
.J^zyznom 1 wystawia1 sie przez to nai 
/Winy 4 _ ostrzega jakiś pedant i dość 
•włwtric mówi dalej: 
j - ..Mężczyźni mniej się szminknią, dzię 
^JWrodzonejI ioh płci szlachetnej dumie, 
0 * Q r a kaze im mniemać, że dość hojnie 
B J J J " ^ u r ę wyposażeni w urodę, nie po 
^"UWI iblansz i cynobru (siarczvk rtęci) 
, £wony). aby laski kobiet zdobywać"!! 

-Jakaś piękność z głęboki em orzekona 
Jg[ <vJpow4a<ła mu na to: 

••MWość bliźniego nakazuje nam w miai 
^niożności błędy .tego ukrywać, dlacze 
Wfcitfe imamy względem siebie samych 

^wiicszo miłosierdzia uprawiać"? 
j » T ^ e i e j n M mcralizatorowi. od©edtzaja> 
rfl płoche swe i wesołe wsoóteześ-

'•ezkil odi toaJety do garnka, pończochy i 
'^dirtewinikai rzuca w odpowiedzi wielo-
«osowy cfaór zaatakowanych: 

•We możemy ciagel pracować i mod-

Jeszcze ktoś. zupełnie bezradny, wzy 
wa na gwałt .połicii! Powinna nad pięk
nością i środkami upiększajacemi tak sa 
mo jak nad zdrowiem ludzkiem czuwać! 

Ostatnie to życzenie nie jest bezpod
stawne coprawda. jeśli wziąć pod. uwagę 

jakie niebezpieczne nieraz trucizny 
wchodzą w skład niektórych tak napo-
zór niewinnie wyglądających szminek i 

rozwinąć fabrykację na wielka skalę i 
miliony na niei zarobić. 

Wróćmy .Jednakże do naszych morali 
zatorów; walka bowiem toczy się dalej 
równie zażarta, jak bezowocna. 

„Dawniej pokojówka miała przynaj-
minto j na tyłe wstydu, że się nie przyzna 
wała publicznie do uwydatniania zapomo 
cą pewnych sztuczek kolorytowych 

Turniej szachistów w Łodzi. 

Kto zwycięży? 

Walka w klubie wre zacięta, 
Wokół sterczy tłum kibiców, 
Gra poważna rozpoczęta, 
Niema tutaj żadnych „wi tzów". 

Z czarnym biały król się wadzi, 
Suną laufry, wieże, konie. 
Komuż twórcza myśl nasadzi 
Czempionatu laur na skronie? 

ŁOWIANSCY 
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4 nam' sie należy trochę wnzyjem-
rozrywki w życiu"! 

^K faś znowu blaga wzruszajacemd sło 
^ ? ikfość na sercami meskiema. w któ-
• i^b abySnie podkreślanie wdzięków ko-

t straszne czyni spustoszenia. 
• JStyszy zaś na to we wzgardli/wef od 
^wJeśli^ różowe liczko lub dołeczeJc na 
•^bródko wystarczą, by płomień w nie 
iL^ych słabo opancerzonych sercach 
•jaskich' rozpalić, czyż trzeba dlatego 
*jkięki te od Boga' jako dar natury uży-
^ " e negować i tuszować-? 

płynów do twarzy niewiadomego zgoła 
pochodzenia! 

Równie gorliwie i daremnie, jak ka
mienia mądrości poszukiwano wówczas 
baśniowej „tarkowej ol iwy", używane) ja 
koby przez starożytne Rzymianki i zdol
nej rzekomo w sześć miesięcy 

twarz murzyna na śnieg wybleHć. 
'Jedna Jedyna ponoć tylko — jakaś 

Ifeiężna wiedeńska — posiadać miała ów 
środek cudowny, dzięki któremu wyglą
dała na lat dwadzieścia cztery. Jicząc ich 
w rzeczywistości ni mniej nl więcej, jak 
tyiko... dziewięćdziesiąt! 

Niepraktyczna ta dama (egoistyczna 
w najwyższym stopniu przytem) — zabra 
ła jednak swą starannie ukrywaną ta<em 
nicę do grobu, zamiast, jakby to dziś z 
pewnością zrobiono. 

wynalazek swój opatentować. 

swej naturalnej piękności. 
Dziś jednak kobiety na modle francuską 
wzięły rozbrat z tym wstydem". 

Na to jakaś kłótliwa pięknotka: 
„Właśnie, że pokątne szmkikowanie 

się jest karygodne! Francja ma rację! Jej 
strojnisie przy toalecie przyjmują wizyty 
szminkują się w obecności gości, zasię
gając ich rady i unikając tern samem po
niżającego oszustwa"! 

W tym sensie postępowała też Piry-
na. dama, zawdzięczająca sławę swą in
nym zresztą przymiotom. Opowiadając o 
niej. że prezydujac na pewnej uczcie, my 
la twarz wobec wszystkich biesiadników 
zalecając czynić to samo towarzyszkom 
swoim. Ona też zatem przed prawdą chy 
liła czoło, jakkolwiek chodziło jei w pier 
wszej linji o to, by pokazać, że nioże so
bie na 

M i c h a ł Z o s z c z e n k o . 
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, Był sobie taki człeczyna, Piotr Piotro-
jjcz. Miał żonę, Katarzynę Wasiljewnę. — 
f* l eszkał na Małej Ochcie. I było mu do-

Zagospodarowany świetnie, posiadał 
Mrte kufry i walizy, w szafach piętrzyły 

góry odzieży... Miał nawet dwa samo-
*J?ry. A żelazek do prasowania wprost nie 
^ I czoną liczbę z piętnaście sztuk, 
•j . Mimo to nie czuł się szczęśliwym. Sie-
j*'ał na swych skarbach, patrzał na żonę 
tó

nigdzie poza dom nosa nie wytknął. Bał 
:j? Poprostu wyjść z domu. Wiecie dobrze, 
jpie to obecnie złodziejskie czasy. Nawet 

0 kina nie chodził. 
Ale razu pewnego otrzymał list z pocz-

3f" Tajemniczy list. Anonimowy. Ktoś mu 
Pisze: 
>. <iEch, ty — czyta w liście — stary grzy-
j " e — głupiś jak but juchtowy. Masz mło-
^ i żonę ? nie wiesz, co .się wokół ciebie 
^'eje. żona twoja, stary durniu, ma romans 

Pewnym obywatelem. Ponieważ, choć 
^ nie znamy, jestem, twoim przyjacielem, 
j l e c ci donoszę, że jeśli, stary grzybie, pój-

Z l esz dnia 29 lipca • jjodz. 7 wieczorem do 

Ogrodu Pracujących, to przekonasz się na 
własne oczy, co twoja żona za ziółko. 
Przejrzyj raz na oczy, stary durniu. 

Z głębokim szacukiem 
Nieznany Przyjaciel". 

Piotr Piotrowicz przeczytał i zgłupiał. 
Powoli zaczął sobie przypominać to i owo. 
Katarzyna Wasiljewna otrzymała dwa l i 
sty, nie powiedziała jednak od kogo. I za
chowanie jej jakieś dziwne. Coraz częściej 
matkę odwiedza, pieniędzy zażądała na 
drobne wydatki. 

— A przebiegła! — pomyślał Piotr Pio
trowicz. Hoduję żmiję... Ale to nic, dłużej 
kpić z siebie nie pozwolę. Wyśledzę, zbiję 
i sprawa skończona. 

W sobotę, dnia 29 lipca, Piotr Piotrowicz 
udał, że jest chory. Położył się do łóżka i ob 
serwuje żonę. A ta, jak zwykle, krząta się 
po mieszkaniu. Pod wieczór jednak mówi: 

— Piotrze Piotrowiczu, muszę wpaść 
do mamy. Zachorowała niebezpiecznie. 

Upudrowała się, kapelusz na głowę i 
wyszła. 

Piotr Piotrowicz ubrał się pośpiesznie, 
wziął sękatą laskę, włożył kalosze — i w 
ślad za żoną. 

Przyszedł do Ogrodu Pracujących, pod
niósł kołnierz, by go nikt nie poznał i spa
ceruje po alejach. Wtem widzi, iż żona sie

dzi przy fontannie i kogoś wypatruje. Pod
szedł. 

— A, — mówi — witam. Na kochanka 
czekasz? Dobrze. Zęby ci za to powybijać, 
a i tego mało... 

Ta w płacz. 
— Ach, — mówi — Piotrze Piotrowi

czu! Nie posądzaj mnie o nic złego. Nie 
chciałam ci mówić, bo nie śmiałam... 

I mówiąc to wyjmuje list z rękawa. 
A w liście, w ponurych barwach przed

stawione, że tylko ona jedna, Katarzyna 
Wasiljewna, może uratować człowieka, któ 
ry ginie, który znajduje się na skraju prze
paści. Człowiek ten właśnie błaga ją o przy 
bycie do Ogrodu Pracujących w sobotę, 
dnia 29 lipca. 

Przeczytał Piotr Piotrowicz list i zdziwił 
się mocno. 

— Ciekawe — mówi — kto to być mo
że? 

— Nie wiem — odpowiada Katarzyna 
Wasiljewna. — Żal mi się go zrobiło, więc 
przyszłam. 

— Dobrze — mówi Piotr Piotrowicz — 
przyszłaś. Skoro już przyszłaś, więc siedź 
i nie ruszaj się. Ja zaś schowam się za fon
tannę. Zobaczę co za typek. Ale sprawię 
mu łaźnię. 

Schował się Piotr Piotrowicz za fontan-

coś podobnego pozwolić! 
1 dziś zresztą zasadą cest popisywać 

się publicznie pudrem i szminka, aby ni
komu przez myśl nawet nie przeszło po
dejrzewać kobiety o cheć i zamiar oszus
twa ! 

A szkoda jednak, że oszustwo w tej 
dziedzinie nie święci triumfów! HraWa 
Castiglione. ów dworak skończony który 
stanowczo więcej dobrego smaku, niż do 
brych zasad ^jjjcazywał, miał rację, 
twierdząc, że, istotna sztuka ..robienia 
twarzy" na tern polega, aby nikt nie mógł 
odgadnąć, czy twarz damy jest „zrobio 
na", czy też naturalna? 

Nie bez racji dowodzi jakaś młoda pa 
riienka: ..Gorzej oszukujemy mężczyzn 
jako panny. 
szminktuac przed nimi charakter nasz i 

usposobienie. 
aniżeli różując się. Kiedy zaś po ślubie 
kobjeta stara się óak najdłużej utrzymać 
swe wdzięki, by nie tak łatwo mężowi 
się uprzykrzyć, nie można jej tego brać 
za złe". 

Jakiś Katon w świętem oburzeniu 
woła: 

„Któż opisze zawód i przykre zdumie 
nie młodego żonkosia, który po skończo
nych uroczystościach weselnych widzi 
na nocnym stoliku wszystkie akcesoria 
piękności swej małżonki, w objęciach zaś 
swoich 

obca jakaś istotę. 
z którą się związał na całe życie"! 

Czy przekonał pleć podobno płochą? 
Nie! Bo oto. co pali w odpowiedzi kobie
ta, nie zbita z tropu: 

• „Dobrze mu tak! Mniejsza o niego, je 
żeli ożenił się z dziewczyną dla jej ładne 
go buziaka, a nie dla nieprzemijających 
wartości i jej duszy! 

Na zakończenie mała wycieczka w 
dzieje heroizmu: młoda i piękna księżna 
Grimaldi, skazana przez trybunał rewolu 
cyjny na gilotynę, 

żada pudełeczka ze szminką 
w dzień stracenia; nie chce bowiem ka
tów swych bladością oblicza swego ucie
szyć. Kto potępi tego rodzaju uczucie 
próżności? 

Jak widzimy szminka nie dala i nie 
daje się zdyskredytować. Moralność -na 
wet ma po swojej stronie. Jest obawa za
tem, że przeciwnikom nie pozostanie nic 
innego, jak sromotnie z pola walki się* wy 
cofać i z rezygnacją czekać, aż dzisiejsza 
faza szminkowa spadnie sama. nie prze
minie. 

I K I N O D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

""tlziś! Dz iś ! 
P n e p l ę k n y f i l m 

p t . „Podstępny strzał" 
wirusiającT dramat „dzikiego" di iewcięcla. 

W roli głównej najwięksi* stawa ekranu 
B e t t y Compeon. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, za i w sobotę, niedzielę 
i iwięta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 

popol. Im, 80 gr. H m . 40 gr. I I I m. gr. 30. 

nę i czeka. A żona naprzeciwko — blada, 
ledwie dyszy. .Mija godzina — niema niko
go. Mija druga — to samo. Wyłazi Piotr 
Piotrowicz z za fontanny. 

— No — mówi, nie martw się. Ktoś za
kpił z nas sobie. Czy to czasem nie ten po
dlec twój braciszek? Chodźmy do domu... 
Dosyć spaceru... 

Katarzyna Wasiljewna pokiwała głową. 
— Nie — mówi — to coś poważniej

szego. Może nieznajomy zląkł się ciebie i 
nie podszedł. 

Piotr Piotrowicz splunął, wziął żonę pod 
rękę i poszedł. 

Przyjeżdżają małżonkowie do domu. — 
A tu jak po pogromie. Kufry i komody po
otwierane, żelazka porozrzucane, samowa
rów niema — rabunek. A na ścianie wisi 
kartka: 

„W żaden sposób nie można było wy* 
pędzić was z domu. Siedzą, jak zaszyci... 
A granitury twoje, stary grzybie, nie pasu
ją na mnie. Za niski jesteś, stara pokrako. 
To podłość z twojej strony. Żoneczce — 
nasze najniższe..." 

Przeczytali kartkę, jęknęli z przeraże
nia, siedli na podłogę i dalejże płakać, jak 
dzieci. 
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Węże i szczury na straży skarbów. 
Cierpliwość nowoczesnych poszukiwaczy. 

N r . * 

Od pradawnych czasów zachowały się 
aż do naszych dni podania o niezmiernych 
skarbach różnych książąt, 

skarbach, które zaginęły. 
W Indjach utrzymuje się naprzykład po

danie o jakiemś ukrytem Sezamie, to jest 
skarbach, zebranych przez jakiegoś staro
żytnego „tyrana Bombaju". 

Jeden z niemieckich uczonych twierdzi, 
że odkrył tam skarb w czasie wojny świa
towej i ocenia jego wartość 

na 200 miljonów marek złotych. (?) 
Mówi on, że skarb ten od stuleci jest 

nietknięty, znajduje się zaś w niedostępnem 
miejscu, w ruinach, porosłych do niepozna-
nia dżunglą, strzeżoną przez — „duchy"... 
Utworzyło się specjalne konsorcjum a n g i e l 
s k i e , które postanowiło za wszelką cenę 

odkryć ten skarb, 
składający się z klejnotów, zwłaszcza bez
cennych djamentów, rubinów i olbrzymich 
sztab złota. Cały szereg nieustraszonych in 
żynierów angielskich uruchomiono, włożo
no w poszukiwania ogrom i pieniędzy i pra
cy, wszystko nadaremno — skarb po stare
mu jest nie odkrytyl... 

Istnieje w Indjach jeszcze inna ruina sta 
rożytnego meczetu, w którym ukryty jest 
podobno również skarb. Anglicy 
przeznaczyli dla znalazcy 50 procent zysku, 
postanowili zapłacić maharadży ogromne 
sumy znaleźne, lecz — poszukiwania nie 
zdały się na nic. Wprawdzie po długich po
szukiwaniach wdarto się do tajemniczych 
podziemi, uczyniono nawet wyłom w mu
rze... Lecz nikt z poszukiwaczy nie wrócił 
żywy z podziemi i zwłoki ich znaleziono na 
stępnego dnia w jednej z piwnic { 

oszpecone w dziwny sposób.,. 
Krajowcy przypisują to z e m ś c i e wyż

szych mocy. Mówią, że to duchy strażni
ków, których kiedyś zamurowano żywcem 
razem ze skarbami — mszczą się obecnie 
straszliwie, ale współczesna wiedza nie za
dawala się takiem tłumaczeniem, tern wię
cej , że 

zna różne sposoby indyjskie, 
na które nieraz w codziennem życiu pa
trzy. Oto przypuszczają, że w skarbcu gnie 
żdżą się prawdziwe wężowiska okularni
ków, te żyją tam nadto jakieś jadów, szczu
ry, a więc strażnicy poprostu wymarzeni!... 
Nie wiadomo, czy wężowiska te oprą się 
nowej ekspedycji, wyposażonej obecnie w 
najnowsze wynalazki. Inżynierowie uzbro
jeni są w maski, w gazy trujące oraz grana
ty ręczne. Podobno głównym, największym 
skarbem są tam ogromne ilości olbrzymich 
rubinów. 

Istnieje także podobno 
jakiś skarb kartagiński. 

Poszukiwano go już w ciągu wieków 
nieraz — zawsze napróżno. Obecnie Włosi 
urządzają naukową ekspedycję, która jesz
cze raz ma poczynić poszukiwania wśród 
tamtejszych ruin. 

Olbrzymi personel Ligi Narodów. 
Pensy/ki dygnitarzy. 

Przedstawiciel Norwegii w Lidze Nairo 
dów, Hutnber, przedłożył w tych dniach 
komisji gospodarczej Ligi Narodów spnar 
wo zdanie 

sekcji personalnej Ligi, 
z którego wynika, że w Lidze Narodów 
zatrudnionych jest obecnie 844 osób. We-

i ! 
Dziś! 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

m K U S I C I E L K A " Dzlśf Dsiś! 

480 pocałunków 
skraca życie o jeden dzień. 

Co stwierdzili studenci 
amerykańscy? 

„New York Herald" otrzymał wiado
mość z Waszyngtonu brzmiącą, iż studenci 
wydziału psychologicznego tamtejszego 
stwierdzili, że każdy pocałunek 

skraca.nasze życie o trzy minuty. 
Dokładna bowiem obserwacja wykaza

ła, że pocałunek wywołuje wzmożone bicie 
serca, wskutek czego pracuje ono ponad 
miarę i uderza o tyle razy więcej, ileby nor 
molnie biło 

w ciągu trzech minut. 
Wskutek tego 480 pocałunków skróci 

życie o cały dzień, a 3360 całusów wywoła 
śmierć o tydzień cały wcześniej. 

świadectwo dawnej piękności 
kraju. 

Holenderskie wiatraki 
skazane na zagładę. 

Tak charakterystyczne d l a holender
skiego krajobrazu m ł y n y w i a t r a k o w e , 
skazane już są 

na stopniową zagładę. 
Specjalne towarzystwo ochrony wiatra
ków napróżno usiłuje walczyć :z postępa
mi nowoczesnej techniki. Jak wynika z 
jego sprawozdania, liczba młynów, wyno
sząca w 1923 roku 3604 sztuk, w ciągu 
trzech nasteonych lat 

zmniejszyła sie o 45 procent, 
do cyfry 1626. Nadejdzie więc w najbliż
szej przyszłości czas, gdy tylko kilka wia 
trakowych zabytków będzie świade
ctwem 

dawnej piękności kraju, 
t y k Tazy D r z e d s t a w f o n e j p r z e z malarzy. 

N a j w i ę k s z y f i l m sezonu! Dyszący namię tnośc ią , p e ł e n drastyczne j t reśc i , 
d r a m a t B L A S C O I B A N E Z A , R e i y s e r j i F R E D A N I B L O - t w ó r c y „ B E N - H U R A " 

„ K C J S I C I E L K A " 
to n o w o c I • » n T łyp pstsloglcznei kobi«ły, kłftrą cierpienia męłeiyzny wprawiają 

w stan rokosznef ekłtazy, 
X _ Hlm obfitujący w sceny nagiego brutaliłtnu, jak osobliwy pojedynek na baty 

maciane w smole, , 
ł r t niepowstrsymany roiped najdzikszych instyktów mesczysny, 
* " szalejąca potęga miłości kobiety, która jest niewolnicą swych zmysłów. 

W rol i t y t u ł , p e ł n a ognistego t e m p e r a m e n t u , s łonecana G R B T A G A R B O 
Nad program Arcyweaola amerykańska komedja w 2 akt. 
Uwaga: Ceny miejsc w dni powszednie. 1.1 W soboty, i święta i Balkon 80 gr. 
"alkon gr. 70. I miejsca 60, II 40, I I I 30 gr. |'| I m. 70. I I m. 50. I I I m. 40 gr. 

Pasta-partout w niedziele i lwięta nieważne. 

Krateczki sądowe. 

Wrota bez dzwonka. 
Sprzeczka Bokatora z właścicielem kamienicy. 

W każdej nieruchomości mieszkalnej 
rządzą, jak wiedomo. właściciel iej oraz 
dozorca. Właściciel mało zazwyczaj ma 
do czynienia z lokatorami, pozostawiając 
przyjemność codziennego stykania się z 
niemi dozorcy, który ma faktyczna, wła
dze nad lokatorami Od niego bowiem są 
całkowicie niemal zależni, bo proszę pań 
stwa, dozorca nie jest od tego tylko, by 
zamiatać podwórze; jest on Instancją o-
plnjodawcza i jego osobiste zdanie o lo 
katorze ma często ogromne znaczenie, 
Jeśli zechce, może dużo człowiekowi za
szkodzić, To też żyć dobrze t dozorcą 
,'est to zasada kardynalna, która wyzna
wać wiiden. za moim przykładem — każ 
dy. Usposobić zaś względem siebie do
brze cerbera można tylko przez to, że 
wracając do domu po zamknięciu bramy 
należy każdorazowo opłacać prawem 
zwyczajowem ustanowiony haracz za jej 
otwarcie; rzadko który bowiem dozorca 
zadowoli się przyjaciclskiem podaniem 
mu reki! Słyszało się. coprawda o specla 
listach, którzy wtykali dozorcy do ręki 
guziki, ale są to wypadki rzadkie 1 jak u-
dało mi się stwierdzić, w przeważnej czę 
ści wypadków takich ofiamjąceml guzl 
ki byli studenci. 

Z gospodarzem mamy przyjemność 
rozmawiania wtedy tylko, gdy chodzi o 
kwestie komornego. Są to naogół konwer 
sacje przykre, których w m i a r ę możnoś 
ci unikamy. 

Sprawa komplikuje sie iednak, gdy 
właściciel nieruchomości i dozorca łączą 
się w jednej osobie. Curiosum takie moż 
na w każdej chwili stwierdzić w domu 
nr. 12 przy /ulicy Lutomierskiei: pan Fe
liks Janiszewski jest kamienicznikiem, 
spełniając jednocześnie funkere dozorcy 
od zamiatania podwórka zaczynając a na 
otwieraniu bramy kończąc. 

Dlatego też pomiędzy nim a lokatora 
ml dochodziło bardzo często do ostrych 
scysji. Głównym zaś powodem tvch za
targów był sposób wracania lokatorów 
do domu po godzinie 11 wieczorem. 

NIEDOLA LOKATORÓW. 
Wyrażenie, po godzinie 11 wieczo

rem jest nieścisłe. Pan Janiszewski bo

wiem zamykał bramę zależnie od swego 
widzimisie: nie istniała dlań pewna usta 
łona godzina. To też lokator, wracając z 
miasta, dajmy na to o 10 bvł narażony 
na bardzo niemiłą sytuację: stawał mia
nowicie przed zamkniętą brama. Na do
miar złego brama nie była zaopatrzona w 
dzwonek, którego istnienie uważał pan 
Janiszewski z powodów jemu tylko zna
nych, za zbyteczne. 

Nie każdy zaś z nieszczęsnych loka
torów jego był wyposażony w tak wiel
ką siłę fizyczną, by łomotaniem swem 
mógł przerwać sen p. Janiszewskiego. A 
jeśli, uchowaj Boże, nie był w posiada
niu kwoty, wystarczającej na opłacenie 
otwarcia bramy, wtedy los jego nie był 
godny pozazdroszczenia. Lcpiet nie mów 
my o tern, 

Wobec takiego stanu rzeczy lokato
rzy wzięli się na sposób. Płot. okalający 
posesję pana Janiszewskiego jest dość 
niski, tak, że można1 przejść przezeń bez 
specjalnego wysiłku. Nolens volens ko
rzystali lokatorzy z tej drogi dostania się 
do swych rodzinnych pieleszy. Wywoła 
ło to jednak ostry sprzeciw ze strony go 
spodarza i dozorcy w jednej osobie. 

Między innem) przechodzenie przez 
płot uprawiał bardzo często niejaki pan 
Helman. I na tern też tle doszło pomiędzy 
nim a panem Janiszewskim przed trzema 
tygodniami do sprzeczki, w trakcie któ
rej p. Janiszewski uderzył go iakiemś o-
słrem narzędziem, powodując lekkie u-
szkodzenie dała. jak to stwierdziła obduk 
cja lekarska, 

W dniu onegdajszym sprawę te rozpa 
trywał sędzia pokoju 10-go okręgu. P-
Łuszczyński. Uznawszy p. Janiszewskie
go winnym pobicia p. Helmana. skazał go 
na 100 złotych grzywny, względnie 2 ty
godnie aresztu, 

Miejmy nadzieję, że po takiei historji 
p. Janiszewski zaopatrzy nareszcie wro
ta swego domostwa w sprawnie funkcjo 
uujący dzwonek. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

dług przynależności państwowej perso^ 
Ligi Narodów 
składa sie z 219 Szwajcarów, 216 A~.-
ków, 180 Francuzów i 229 obywateli» 

uycli państw. J 
Sekretarz generalny Ligi Narodów, i 

Erie Dnuimmoud, otrzymuje rocznie 1™ 
tys. franków szwajcarskich pensji f 67$ 
fr. na wydatki reprezentacyjne. JegoJ" 
nrocnik ma 
pensje roczną 100.000 franków szwajef 

skicli. 
Urzędnicy kancelarii sekretarza generuj 
nego mają pensje: 10.000, 19.000 ,( 2S.^ 
franków szwajcarskich. Stenografowie**] 
rabiają od 8.000 do 11.000 franków sz**j 
carskich rocznie. Dyrektorowie sekcji W 
litycznej i informacyjnej mają pensjej 
tys. franków szw., zaś członkowie <n 
tych sokcyj Jt 
zarabiają 15.000 do 28.000 franków roczn* 
Główny rachunkowy ma roczną pfH 
24.000 franków — tłumacze 19.000 do Ą 
tys, franków, bibljotekarze 25.000, W 
cowuicy biurowi 4.500 do 10.000 f r „ T 
kierownicy samochodów), stróże noeff 
ogrodnicy 4.800 do 7.000 franków szw* 

Bardzo dobrze są sytuowani wze* ! 
cv poszczególnych blór. Tak np. p * ^ ' 
dv r e k t o r a b i u r a dla s p r a w mniejszości ^ 
rodowych wynosi 53.000 franków %TW". 
poszczególnych jego współpracownik" 
19.000 do 28.000 franków rocznie. DyJ 
ktor międzynarodowego biura zdro** 
m a pensiję 5.100(1, jego wspilłpracowflW 
19.000 do 28.000 franków szwajcarskie* 
Dyrektor biura dla spraw rozbrojenia 
staje 41.000 a urzędnicy 24.000 franko' 
szwajcarskich rocznie. 

118 dzieci na tysiąc umU' 
ra przeciętnie wśród 

murzynów. 
Zagrożone Chicago. 

Ludność murzyńska w Chicago staW 
w: już przeszło 5 proc. mieszkańców. M 
było jej 

tak dużo przed wojną. 
Dopiero w czasie wojny i po wojnie zaC*J 
li murzyni masowo przybywać z pnłudW 
do Chfcago i dzisiaj jest już w obrcM 
miasta przeszło 

160 tys. murzynów. 
Jest to dopiero początek Imigracji murzr 
skiej, gdyż każdy rok wyrzuca coraz wi 
sze fale czarnej ludności na bruk chi**' 
goski. 

Wskutek tego napływu zmienia się 
sowę oblicze miasta. 

wzmaga się w nim zbrodniczość. 
a co najważniejsze, w zastraszający sp* 
sób jest już zagrożona zdrowotność C*" 
cago. 

W roku 1925 Chicago miało najnii*** 
z miast świata ratę śmiertelności, wyno?1, 

ła ona bowiem 11,5 proc. na tysiąc ro'6* 
szkańców. Tymczasem śmiertelność 
rzynów w Chicago tego samego roku wJj 
nosiła 22,5 proc, czyli ratę. jaką przewr 
szaja tylko 

najniezdrowsze na świecie miasta, 
jak Bomba v l Całctrtta w Indiach. Dzio^ 
murzyńskich umiera 118 na tysiąc. Staff 
natomiast wnoszą ze sobą różne zara^1 

wc choroby-

Skuteczna pomoc 
obrońców. 

W górach Suswą w pobliżu Nair**1 

(Indje angielskie) na panią Balley 
napadły dwa nosorożce; 

siedziała ona w namiocie, gdzie oezeklw*' 
ła na męża, polującego na lwy; w nami0' 
cie tym prócz Bailey 

byli dwa| krajowcy. i 
Zauważywszy straszne zwierzęta, P8", 
Bafley chwyciła karabin szybkostrzelny' 
ogniem powitała nieproszonych gości; " 
jednak nie udało się j»j trafić 

w niebezpieczne miejsca . 
(nosorożce mają bardzo twardą skórę' 
trzeba wiedzieć, gdzie należy je t raf i a C ' ' 
nosorożce wpadły do namiotu. Jeden ' 
nich rogiem podrzucił kobietę w powiej 
trze, poczem rozjuszone zwierzęta były 
by ją napewno zmiażdżyły, gdyby nie 
moc krajowców, którzy \ 

zmusili nosorożce do ucieczki. M 

Bailey w stanic ciężkim przewieziono 
szpitala. 
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Poparzony wychowanek sklepikarza. 
Złe towarzystwo. 

S t r . s 

Karkołomna przejażdżka. 
Wóz w rowie. 

Po kilku dobrych kursach. Cha im Ra-
Kower, właściciel parokonnej resorki, za
mieszkały przy ulicy Bazarmej zaprosił 
kolegę Chila Juwena, (Podrzeczna 13) 

na wódkę. 
Popili też sobie obaj furmani należy

cie, a kiedy mieli już dość. postanowili od 
być małą przejażdżkę na świeżem powie
trzu. Rakower powodował końmi, a Ju-
wom okładał je batem. 

* Wypoczęte zwierzęta pomknęły z ko
pyta i zaczęły ponosić. 

Obaj pijani furmani nie byli w stanie 
Opanować sytuacji. 'Konie 

pędziły coraz szybciej. 
W\ pewnej chwili wóz wpadł do głębo-

Kiego ścieku ulicznego i wywróci ł się a 
siedzący na nim pasażerowie spadli na 
bruk. Konie w porozrywanej uprzęży pom 
kneły dalej f dopiero na ulicy Brzezińskiej 
łatrzymane zostały przez przechodniów. 

Rakower i 'Juwem odnieśli 
ogólno potłuczenie ciała. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pomocy 
pozostawił Ich na miejscu. Prócz tego zo
stali pociągnięci za kawalerską jazdę i 
opilstwo do odpowiedzialności sądowej. 

Feliks Toliński, właściciel sklepu kolon 
jalnego na przedmieściu, po stracie żony i 
syna, który zginął w czasie 

najazdu bolszewickiego, 
żył w samotności. Pustka, jaką się otoczył, 
ukoiła go i wyleczyła z ran po stracie dro
gich mu osób. 

Gdy takie życie znudziło mu się, posta
nowił wziąć na utrzymanie chłopca. Dale
cy krewni Tolińskiego, zamieszkujący pod 
Sieradzem, posiadali' liczne potomstwo. — 
Otóż Toliński postanowił wziąć do siebie 

najstarszego ich syna 
Henryka Borowieckiego. Henryk był zasko 
czony tą zmianą w jego życiu, bowiem w 
domu nie miał czasem i kawałka chleba.—i 
Toliński dbał o wychowanka i starał się, a-
by chłopiec zapomniał o swych rodzicach. 
.Wychowanek w szkole powszechnej oka
zał wielką chęć do nauki, wobec czego wu
jek postanowił 

kształcić go dalej. 
W tym celu sprzedał sklep na przedmie 

ściu, pieniądze oddał na procent, sam zaś 
przeniósł się do śródmieścia i zamieszkał 
przy ulicy Wólczańskiej 24. Jedyną troską 
Tolińskiego było 

wychowanie Henryka. 
Ten atoli zawiódł pokładane w nim na

dzieje. Ukończywszy 7-klasową szkołę po
wszechną Henryk stracił ochotę do nauki 
i oświadczył opiekunowi, że chce zostać ślu 
sarzem. Toliński zaaprobował to oświad
czenie Henryka i oddał go na praktykę do 
małego zakładu ślusarskiego. Przez dwa la
ta „uczył" się chłopak rzemiosła. Więcej 
oddawał się kolegom i wódce, niźli pracy.—• 
Koledzy jego rekrutujący się z podejrza
nych osobników, zepsuli młodego chłopca, 
który z iście dziecięcą naiwnością szedł za 
ich radami i okradał opiekuna z pienędzy. 
Wreszcie Toliński zachorował. Pewnego 

dnia obaj znaleźli się bez grosza. Toliński 
zabrany wskutek poważnej choroby do 
szpitala 

zmarł po ki lku dniach. 
Wychowanek nie przejął się wcale jego 

śmiercią. Skoro tylko opiekuna pogrzebano 
sprzedał mieszkanie i meble, a zaopatrzy
wszy się tym sposobem w pieniądze, hulał 

ani myśląc o jutrze. 
Pieniądze rozeszły się szybko i wówczas 

Henryk zaczął kraść. Nocleg dawała mu 
przyjaciółka Helena Majndryk, zamieszka
ła przy ulicy Bocznej 81. Borowiecki nie po 
trafił ocenił poświęcenia dziewczyny, któ
ra przestrzegała go o grożącem 

ze strony policji niebezpieczeństwie. 
Dziewczyna tolerowała często wybryki 

kochanka, lecz gdy wczoraj chciał ją 
kraść, podbiegła do pieca i schwyciwsry 
garnek, wylała na niego gorącą wodę. Bo
rowiecki pod wpływem bólu stracił przy
tomność. 

Lekarz pogotowia 
odwiózł go do szpitala. 

Helenę Majndryk aresztowano. 

Szczęście kolportera gazet. 
Ora na schodach. 

14-letni Wacław Moniecki, sprzedawca 
gazet miał wczoraj piękny dzień, sprzedał 
bowiem 

podwójną ilość dzienników. 
Ponieważ nieźle przy tem zarobił po

szedł do kina na sensacyjny obraz. Tutaj 
spotkał kolegów i zaproponował im, po 
skończonym seansie grę w orła i reszkę. — 
Chłopcy zgodzili się na tę propozycję i za-
siadłszy w klatce schodowej przy ulicy Na
wrot 89 zaczęli grę. Jednego 

postawiono na czatach, 
aby pilnował grających. Moniecki miał wy
jątkowe szczęście; pieniążki płynęły do je
go kieszeni niczem woda. 

Koledzy zaczęli podejrzewać Wacława 
o nieuczciwą grę. Przypuszczenie to jednak 

że było mylne, co stwierdzili szybko part--
nerzy. Po przegraniu całej gotówki chłop
cy postanowili odebrać mu 

wygrane pieniądze. 
To też specjalnie wywołali bójkę. Wa

cek dzielnie odparowywał walące się nań 
ciosy, ani myśląc kapitulować. Jednemu z 
nich jednakże udało się Wacława zepchnąć 
ze schodów. Upadł na kamienną posadzkę 
i stracił przytomność, widząc to chłopcy 
rzucili się do ucieczki. 

Nieszczęśliwy Wacław 
doznał wstrząsu mózgu. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych po u-
dzieleniu pomocy odwiózł go w stanie cięż
kim do szpitala. 

Z w o l e n n i c y X - e j m u z y . 
Uczuciowy syn. 

Nieznajoma dama. 
Niemiłe spotkanie. 

Moryc Klajnfinkfel, po dokonaniu kra-
.uzieży w rodzinnem niieście Kutnie 

schronił się w Lodzi, 
ftdzic przyrzekł sobie solennie ukrywać 
się do czasu kiedy sprawa jego kradzieży 
ucichnie. I byłby może uniknął sprawiedli 
iwości, gdyby 

żyłka złodziejska 
file odezwała się w nim ponownie. Wczo 
raj wieczorem przechodząc ulicą Kościel
ną, Moryc zauważył że idąca przed nim 
kobieta nie zwraca uwagi, na swą torebkę. 
JMoryc nie zwlekając podszedł do niezna
jomej, wyciągnął jej z pod pachy sakiew
kę obrócił się na pięcie i za<Jzął uciekać, 
poszkodowana » 

zorientowała sle szybko w sytuaefl 
i pędem ruszyła za złodziejem. Moryc 
uciekał z chyżością tropionego przez psy 
zająca. Cóż kiedy natknął się w pewnej 
chwili na przechodzącego iunkejonarju-
sza policji. 

Ten uciekiniera zatrzymał, a kiedy nad 
biegła poszkodowana i opowiedziała o kra 
dzieży. Moryc 

powędrował do komisariatu. 
Po przeprowadzonemi dochodzeniu i zna
lezieniu torebki, Klajnfiukla osadzano w 
areszcie do dyspozycji sędziego śled
czego. 

16-letni Władysław Nosickl, syn wdo
w y zamieszkałej przy ulicy Starej 39 po 
ukończeniu szkoły powszechnej, dostał 
się w charakterze chłopca do posług, do 
większego 

sklepu kolonialnego 
przy ulicy Piotrkowskiej. 

Choć mało tam zarabiał, To jednak był 
zadowolony, mogąc choć w części ulżyć 
matce, którą kochał bardzo. Ostatnio No-
sicki poznał kilku chłopców również z tej 
samej branży. Zaczęły się zabawy 1 

spacery po kinach. 
Władek bawfł się przeważnie na kosz? ko 
lęgów. Ci jednak po pewnym czasie 
zwrócili mu uwagę, żeby i on chociaż raz 
zafundował. Wówczas chłopak przyznał 
się, że niema pieniędzy. 

— Głupiś, weź coś ze sklepu i już! — 
usłyszał radę kolegów. 

Nosickf poszedł za ich radą i wczoraj 

upatrzywszy odpowiednią chwilę skradł 
zapomniane na bufecie 

5 złotych. 
Właściciel spostrzegł !o i chłopca w y r w * 
oił z rndejsca. 

Władysław ze spuszczoną głową szedł 
do domu. Obawiając się kary od matjkf, 
chłopiec znalazłszy się w klatce schodo
wej swego domu poderżnął sobie 

żyły u obu rąk scyzorykiem. 
Lekarz pogotowia Kasy Chorych pozo* 
stawił młodocianego desperata w domu 
pod opieką matki. 

H E R B A T A P E R t D W 
AF 

P»S2ttH 
AROMAT YCZM A. MOCrtA I WYDAJ MA. 

fl. BERRY. 4 5 > 

Niesamowity zakład. 
Powieść zżycia amerykańskiego. 

— Czy wie pan o tem dokładnie? * -
zapytał Barnes zdumiony. 

— Zupełnie. Byli kuzynami. Młodszego 
z nich nie znałem osobiście, ale słyszałem, 
że był zakochany w młodej kreolce. Znam 
człowieka, któryby mógł panu podać bliż
sze szczegóły. 

— A kto to taki? 
-~ Starszy jegomość, nazwiskiem Neil 

ly. Był bliskim znajomym rodziny młodej 
kreolki i zna dokładnie historii© Mitchel
la. Według mego zdania ten Neilly był 
Pionkiem w ręku Montałban. która znała 
jakąś tajemnicę jego życia. Teraz, gdy 
Się dowie, że ona umarła, zdecyduje się 
Chyba otwarcie wyznać cała prawdę. 

— Dobrze, proszę mi zatem podać je-
-go adres i postarać się o wiadomości, od
noszące się do drugiego Mitchella, P^ze-
dewszystkiem clicę wiedzieć co się z nim 
stało. Dobrze panu zapłacę, ale musi pan 
mieć się na baczności, aby Zefton nie od
gadł, że pan więcej dla niego nie pracuje. 

»— Ależ naturalnie. Teraz należę do 
Pana. Zdemaskował pan Zeftona 1 odgadł 

'Dąn jego grę; teraz należę do pana bez 
zastrzeżeń. Dowidzenia! 

Następnego dnia Barnes odwiedził pa 
"a Neihy, Staruszek przyjął go ze staro
świecka uprzejmością 1 zapytał go, czem 
mu może służyć. Barnes był w pierwszej 
chwili zakłopotany i nie wiedział od cze 
go ma zacząć. 

— Przyszedłem do pana, panie Nełlly, 
— rzekł w końcu, — aby pana poprosić 
o pomoc w rozwikłaniu pewnej sprawy. 
Długo się namyślałem, czy mogę pana 
niepokoić, ale musiałem to- wreszcie uczy 
nić. albowiem nie miałem innego wyjś
cia. 

— Proszę, proszę, z chęcią panu słu
żę, — odparł Neilly. 

— Potrzebne mi są wiadomości o nie 
fjakiei pani Montałban... 

Wyraz twarzy staruszka nagle się 
zmienił i uprzejmy uśmiech znik zupeł
nie. 

— Niczego o tej kobiecie nie wiem, — 
odpowiedział chłodno i skierował się ku 
drzwiom. Barnes zmieszał się. ale po 
chwili opanował się znowu i postanowił 
działać szybko, aby nie stracić jedynej 
sposobności uchylenia rąbka taiemnicy. 

— Sekundę, panie Neilly. —. zawołał 
za wychodzącym z pokoju, — pan chyba 
nie odmówi mi pomocy w odnalezieniu 
mordercy tej kobiety? 

Te słowa wywołały pożądany skutek 
M o r d e r c y ? Czy -pan przez to chce 

powiedzieć, że ona została zamordowa
na? — zapytał Neilly. wracając na po
przednie miejsce. 

— Rozalia Montałban została zamor
dowana przed kilku miesiącami w No
wym Jorku i mnie udało sie wpaść na 
ślad mordercy. Czy nie zechciałby pan 
pomóc mi w jego zdemaskowaniu? 

—- To zależy od okoliczności. Pan po 
wiedział, że ta kobietą umarła i to zupeł 
nie zmienia postać rzeczy. Miałem dużo 
powodów, ąby o tej kobiecie nic nie mó
wić* ale skoro umarła, sytuacja zupełnie 
sie zmieniła. 

Chciałem sie od pana dowiedzieć tyl 
ko 'jednej rzeczy: czy znał pan człowieka 
nazwiskiem Leroi-Mitchell, który był mę 
żem tej kobiety? 

— Znałem go doskonale; był to łotr z 
pod ciemnej gwiazdy, chociaż miał polor 
światowca. 

— Czy pan wie, co się z nim stało? 
— Nie; porzucił on nagle Nowy Orle

an i nigdy sie więcej tu nie pokazał. 
— Czy znał pan maleńka Rozalję 

Mitchell? 
— Ach, jak często siedziała ona na 

moich kolanach! Ten człowiek bvł jej oj 
cetn; uwiódł jedną z najrozkosznlejszych 
niewiast, jakie kiedykolwiek widziałem 

w życiu i to było dziecko z tego przelot
nego związku. 

-~ Czy pan znał te pannę? Wie pan, 
jak się ona nazywała? 

— Tak. 
— Jak wiec? 
— To tajemnica, której pilnowałem 

przez tyle lat nie poto, aby ją zdradzić 
przed obcym człowiekiem. Musiałby mi 
pan podać bardzo ważne powody, zanim 
bym się zdecydował wyjawić panu jej 
nazwisko. 

— Powiem panu o co chodzi. Ten Mi
tchell znajduje się obecnie w Nowym Jor 
ku i zamierza się ożenić z urocza i boga
ta panienką: podejrzewam go o zamordo 
wani j Rozalii Montałban. albowiem w 
ten sposób chciał się iei pozbyć, ponie
waż wymuszała od niego pieniądze. On 
też porwał dziewczynkę. 

Neilly zerwał się z krzesła i przez ki l 
ka minut chodził wzburzony po pokoju. 

— Pan pow'ada, że dziewczynka znaj 
duje sie u niegoi 

— Tak. oto oej fotografia. 
Barnes wręczył NeiHenw zdjęcie, do 

konane przez Ludwikę. 
— Bardzo podobna, bardzo podobna, 

— wymruczał starzec pod nosem i za my 
ś-lif się. 

— Pan powiada, że on zabił Montał
ban? — zapytał nakoniec. 

— Tak. 
— Strasznemby było, gdyby ojciec fe 

go dziecka miał zasiąść na elekfrwcznem 
krześle. Jaka hańba! Jaka hańba! Ale 
sprawiedliwości musi się stać zadość! 

Mówił raczej do siebie sameiro. aniżeli 
do Barnesa. Nagle obrócił sie twarzą ku 
detektywowi. 

— Nie mogę podać panu nazwiska ko 
biety, — rzekł. — i jeżeli pańska histo
ria jest prawdziwa, wówczas niebo i zie
mię poruszę, aby pomóc sprawiedliwoś
c i Nie można pozwolić na to. aby ten łotr 
jeszcze jedno młode życie miał gubić. 

— Dobrze — odparł Barnes. nadzw> 
czai zadowolony z rezultatu swych od
wiedzin.—Ale óeszcze jedno, panie Neilly 
co pan wie o istnieniu drugiego Mitchel
la? 

— Nigdy go nie widziałem, ale o nim 
słyszałem. Istniała w tej mierze iakaś ta 
jemnica. której nie mogłem odgadnąć. 
Zdaje się, że obaj Mitchellowlc kochali je 
dną l te &amu kobietę. W każdym razie 
niedługo no jej śmierci stracił rozum i 
znaiduic sle obecnie w domu obłąkanych 
Od niego pan się niczego nie dowie. 

Po porozumieniu się z Neillem w spri 
wio odjazdu do Nowego Jorku. Barnes 
wrócił do hotelu gdzie na niego czekał 
Chambers. _, 

(D. c. n.) 
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POZNAJMY 1 STROMY U N E G O WYNALAZKU. 
Wzniosłość złożona na ofiarę molochowi tandety. 

W sprawie radjo-koncertów muzycznych. 
Ten aktualny obecnie temat radja i Je 

?o wpływu na kulturę naszej epoki może 
być rozpatrywany specjalnie z punktu wi 
ćzenia łódzkiego, ń.'śli weźmiemy pod tf-
wage jedna wybitna cechę naszesro mia
sta. Trzeźwy, praktyczny polski Manche 
ster nie jest siedzibą pracy umysłowej, 
nic kwitnie w fabrycznych murach jego 
nauka, również muzy czuja sie wśród nas 
dosyć obco — z wyjątkiem jednej: muzy
ki. 

MUZYKALNA ŁÓDŹ. 
Istotnie — Łódź cieszy sie oplnją mia 

sta muzykalnego. Jako taka iest ona zna 
na nawet w świecie artystów-muzy-
ków. chętnie przybywających do Łodzi 
na popisy, bowiem wiedza oni. ze znajdą 
w Lodzi wdzięczna i znająca sie na rze
czy publiczność. 

Jeżeli wiec wziąć pod uwagę, że ra-
djo w dzisiejszej swej postaci jest w ca
łym świecie groźnym już konkurentem 
sal koncertowych, należy uznać, że kwe 
stja ta ma i dla licznych rzesz muzykal
nych łodzian specyficzne znaczenie. Nie 
od rzeczy tedy będzie poświecić jej kilka 
słów ze specjalnie łódzkiego punktu wi 
dzenia. 

Radio jest ściśle złączone z muzyką. 
Wszystkie gazety i czasopisma poruszają 
na swych łamach piekący problem: jak 
się ukształtuje w przyszłości życie muzy 
czne pod upływem radja? 

Reasumując liczne rozważania na ten 
temat, otrzymamy w rezultacie entu
zjazm i radość ze zdobycia przedziwnego 
aparatu, nadzielę, że przyczyni sie on do 
podobnego spopularyzowania muzyki. Ja
kie pisane słowo zawdzięcza wynalazko
wi Gutenberga. 

ZWARTA ŁAWA... 
Tu i owdzie odezwały sie coprawda 

nieśmiałe głosy, dopatrujące sie w radju 
braków i minusów, lękające sie ujemne
go wpływu na praktykę muzyczną i na 
poziom twórczości muzycznej, ale zosta
ł y one przygłuszone owym szczerym en
tuzjazmem, którym nas zwykły olśnie
wać rzeczy wielkie, czyniąc ślepymi na 
braki 1 usterki. 

Zastosowanie fal radtjowych zasługuje 
w zupełności na ten entuzjazm. Mimo to 
winniśmy się strzec bezgranicznego zaufa 
nia w zbawienny wpływ radja na kulturę 
muzyczną. 

Dziś widzimy, że 1 wynalazek1 druku 
np. przyniósł z sobą — oprócz całego 
błogosławieństwa — i wiele ujemnych 
stron. Zbyt łatwa możność drukowania i 
nabywania książek i pism pozbawiły piś
miennictwo tej wielkiej staranności, wy-
kończoności 1 głębi, które cechuia średnio 
wieczne rękopisy. 

Wynalazek druku stworzył obfite za
stępy pracowników tandety pisarskiej, 
którzy prędzej spowodowaliby populary 
zacie barbaryzmu. niż kultury, gdyby 
szkolnictwo i wychowanie społeczne im 
nie przeciwdziałało. 

Podobnie radjo przez zbyt łatwy do
stęp do produkcyj muzycznych pozbawia 
słuchacza tej emocji, której bądź co bądź 
doznaje przy bezpośredniej audycji; sala 
koncertowa z tysiącem drobnych, pozor
nie nic nie znaczących szczegółów, dzia
łanie osobiste artysty 1 f. d. — wszystko 
to są dodatnie strony uniedogodnień mu
zycznych produkcyj. stwarzające pewne 
duchowe skupienie, konieczne przy każ
dej artystycznej czynności. 

To skupienie właśnie — to pierwsza 
ofiara, złożona na ołtarzu radia. Miejsce 
Jego zajmie spowszednienie i znieświęce-
nie artystycznych wrażeń. 

Najważniejszy czynnik, czynnik sku
pienia duchowego i przejęcia sie zostaje 
zdegradowany do powszedniej formalno
ści. 

Dalsze zastrzeżenie co do dodatniego 
wpływu radia odnosi się do popularyzacji 
prawdziwej sztuki muzycznej. Nasuwa sie 
tu porównanie z udoskonalona techniką 
reprodukcji, która niezawsze korzystnie 
wpływała na poznanie historii malarstwa 

Sztuka reprodukcyjna przyczyniła się 
tylko częściowo do zrozumienia malar
stwa fprzedewszy stkiem w zastosowa
niu w szkołach), stworzyła natomiast z 
drugiej strony spsejałny „genre" malar
skiej tandety, obliczonej na masowy zbyt; 

tandety, która w marne] nawet reproduk 
cii nie może wiele stracić, a 7 kultura i 
sztuka nie ma wiele wspólnego. 

Podobnie ma sie rzecz z muzyka i ra
diem. Utwory muzyczne, prawdziwie wiel 
kie. działają tylko w pierwszorzednem wy 
konaniu. Im głębsze dzieło, » mniei przygo 
towany słuchacz, tern doskonalszego wy
konania trzeba, by Je pojął. 

W radju wiele fenomenów dźwięko

wych ulega zniekształceniu, przez co ca
łość traci na jasności i staje sie zrozumiałą 
tylko dla słuchacza, znającego utwór z 
bezpośrednich audycyj. 

Chociaż dalsze udoskonalenia apara^ 
łów odbiorczych bezwątpienia usuną te 
braki, należy sie niemniei obawiać zalewu 
owej tandeciarskiej produkcii muzycznej, 
która się napewno pojawi zarówno z u-
przemysfowienicm radia i od której bę

dzie mogło nas ochronić tylko dobrze zof 
ganizowane radjowe szkolnictwo mwzycz 
ne. 

Radjo podlega tym samym prawom, co 
wszystko ziemskie: zawiera w sobie nie
skończoność dodatnich, lecz i tyleż ujem
nych stron: ma w sobie owa właściwa ży 
wiołom potęgę: niesie błogosławieństwo ' 
dobrobyt, lecz — nieopanowane świado
mą wolą — sieje pożogę i zniszczenie. 

Nie odmawiając mu zatem zasłużone
go znaczenia cywilizacyjnego i kulturalne 
go, nie uszczuplając zasług, jakie może po
łożyć dla dobra ludzkości, powinniśmy po 
znać jego złe strony, by przez odpowied
nie zarządzenia społeczne opanować ży
wiołowa potęgę radia, by jego dodatnie 
strony najwszechstronniej wyzyskać, a u-
jemmc sparaliżować i zredukować możTi-
wip do zera. ff.) 

Humor amerykański. 

Racjonalna nazwa. 

Postępy techniki budowlanej w Ameryce zdumiewają coraz bardziej. Z tej racji słuszne byłoby, 
aby przestano mówić już o drapaczach chmur, zaczęto natomiast nazywać olbrzymie sky-scrapery 

przebijaczami c h m u r . . . 

Z Torunia donoszą: 
Onegdaj w nocy żandarmeria wojsko

wa w Toruniu aresztowała niejakiego Ry-
monta z 63 p. p. 

za dezercje. 
Aresztowany był urzędnikiem państwo
wego monopolu tytoniowego w Toruniu 
I występował na bruku toruńskim 

pod przybranym nazwiskiem, , 
podając się równocześnie za oficera rezer
wa, pomimo że był tylko zwykłym szere
gowym. W ostatniej chwili dowiadujemy 
się ponadto bardzo ciekawych szczegó
łów. 

Wacław Rymont nosił fałszywe na
zwisko barona Rajmunda Zapolskiego. Zo
stał on postawiony w stan oskarżenia za 
dezercję z 63 p. p., rocznika 1921 — 1923 i 

sfałszowanie dowodu osobistego. 
Sprawa ta przybrała sensacyjny obrót, 
mianowicie Rymont w chwili wyprowa
dzania go z celi więziennej, wyskoczył z 
II piętra klatki schodowej budynku wię
ziennego. 

Stan jego jest beznadziejny. 
Dochodzenie ustaliło, że był on 

wybitnym erotomanem 
i utrzymywał bardzo obszerne stosunki z 
kobietami wszelkich stanów od kucharek 
do arystokratek. W mieszkaniu jego zna
leziono1 

olbrzymią korespondencję miłosną, 
wypełniającą sześć wielkich szuflad, pro
wadzoną z kobietami nawet z zagranicy. 
Pomimo, że miał 

ordynarną fizjognomję, 
cieszył się on wielkiem powodzeniem u ko 
biet, ubierał się bardzo elegancko. W mie
szkaniu jego znaleziono naprzykład 

6 smokingów i 4 fraki. 
Prowadził życie wystawne i często roz
porządzał większemi sumami. Korespon
dencję swoją utrzymywał w ścisłej ewi
dencji. Przed zamachem samobójczym na 
pisał miłosny list pożegnalny, który po
lecił 
odbić na maszynie w 64 egzemplarzach 
i rozesłać według podanych adresów. 

„Dowcip" 
dwóch psotników. 

Śmierć robotnika. 

9 kosztownych worków pod węglem. 
Olbrzymia kontrabanda. 

Z Sosnowca donoszą: 
Bunkejouarjusz postronku policji pań

stwowej w Wojkowicach Komornych za
trzymał na szosie Będzin — Wojkowice 
Komorne 

woźnicę wiozącego węgiel, 
który wydał mu się podejrzanym. Po prze 
prowadzeniu rewizji okazało się, iż pod 
węglem znajdowało się 
9 worków wypełnionych różnego rodzaju 
towarami bławatnymi i jedwabnymi, ze
garkami, zegarami i częściami do zegarów 

Zatrzymanymi woźnicą okazał się nie

jaki Franciszek Skiba z Szarleja, * który 
przy badaniu twierdził, iż przewóz towa
ru z Szarleja do Będzina powierzył' mu 
dwaj żydzi z Będzina i jakiś chrześcijanin 

ze Szarleja, 
których nazwisk nie zna. 

Zatrzymany towar przedstawia war
tość przeszło 

15.000 zł., 
który skonfiskowano i odano do dyspozy
cji władz celnych. 

Dochodzenie w sprawie wykrycia 
sprawców przemytnictwa prowadzi poste 

Z Sosnowca donoszą: 
W dniu 28-go września ub. r. wx:emen-

town; towarzystwa Solvay w Grodźcu 
tuż przed skończeniem dniówki Roman Ja 
nowskf i Władysław Nowak postanowili 
zabawie się cudzym kosztem. W tym ce
lu przeprowadzili drut z wyłącznika, zna/ 
dującego się w budce montera, gdzie prze 
chowywano narzędzia — 

do klamki przy drzwiach 
owej narzędziami, licząc na to, że gdy ro
botnicy po skończeniu pracy oddawać bę
dą monterowi narzędzia, to każdy z nich 
będzie musiał przy otwieraniu drzwi do 
budki, 

dotknąć się klamki, 
a wówczas prąd elektryczny „kopnie" go 
i zwali z nóg, jak to już nieraz obserwo
wali przy urządzaniu podobnych psich f i 
glów. Jakoż w parę minut później pod
szedł do drzwi jeden z robotników. W 
chwili, gdy chwycił za klamkę — Odsko
czył w tył i 
upadł na podłogę ku niebywałej uciesze 
głupawych dowcipnisiów. Janowski uwa
żał jednak, że „za mało kopie" i polał po
dłogę koło drzwi wodą. aby prąd silnuy 
działał wskutek lepszego przewodnictwa. 

Nie upłynął kwadrans a nadszedł Tobo-
tnik Teodozjusz Mokrsku trzymając w rę
ce metalową lampę. Chwycił za klamkę i 
zdoławszy wykrzyknąć tylko: 

..o rany boskie!" — padł martwy. 
W dniu wczorajszym obydwaj stanę" 

przed sadem, który ich skazał na 2 miesią
ce wiezienia. 

• i i i i i i i i i i — B a a a f i B B M H B — m 
runek policji' państwowe* w Wojkowicach 
Komornycłł. 
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N o w e kluby przystąpiły do Ligi w Łodzi . 
„Sokół" (Zduńska Wola), K. S. „Samson" I „Odrodzenie" 

(Chojny). 
(C-S). Dowiadujemy się, że w dniu wczo 

rajszym zgłosiły akces do Polskiej Ligi Pił
ki Nożnej nowe trzy kluby piłkarskie, któ
re już niejednokrotnie odegrały w mistrzo
stwach Ł. Z. O, P. N. poważną rolę, szcze
gólnie K, S. „Samson". 

Kluby te zaliczone zostaną prawdopo-
dobnie do Ligi II-ej. 

Łódzka drużyna robotnicza 
rozegra w stolicy ciekawy mecz. 

W .niedzielę, dnia 1 maja odbędą się kie zainteresowanie ze względu na wspa 
w Warszawie na boisku „Skry" towa- niafą formę łódzkiej drużyny i chęć pom 
'"zyski* zawody piiki nożnej pomiędzy R- czczenia przez drużynę stołeczna ostat-

Jak z dotychczasowej organizacji Ligi 
widać, spodziewane jest przystąpienie je
szcze kilkunastu klubów, tak, że przy Ł. Z. 
O. P. N. pozostaną zaledwie cztery kluby, 
t. j . Widzew, Union, W. K. S. i Słowackie-
go. 

S. „Widzew" (Łódź) a R. K. S. „Skra" 
'Warszawa). Mecz obudzi! w stolicy wiel 

niej przesrranei do „Widzewa". (e) 
-:o: 

Były gracz czerwonych w drużynie mistrza Warszawy. 
Polonja zdobyła dobrego kierownika ataku. 

K. S. „Polonia" zasilona została jed
nym z lepszych graczy w zupełnorci nada
jącym się na środkowego napastnika. 

Feier wystąpi na tej pozycji już przeciw 
Turystom, którzy w niedzielę rozegrają za
wody z Polonja w Warszawie. 

łkarz 
któ-

(C-SJ. Znany na gruncie łódzkim pi: 
Laszlo Feier, narodowości węgierskiej, mo
ry w roku 1924 i 1925 grywał w Łodzi w 
barwach S. S. Union i Ł. K. S., a ostatnio 
był trenerem klubów robotniczych w War
szawie, otrzymał od Polskiej Ligi Piłki Noż 
nej zezwolenie na branie czynnego udziału 
w barwach K. S. „Polonia". 

Sensacja sportowa przy zielonym stoliku. 
Zawody Hasmonea — Pogoń unieważnione. 

(C-S). Jak nam komunikują z sekretar
iatu Polskiej Ligi Piłki Nożnej w Warsza
wie zawody odbyte w dniu 3 kwietnia 
T . B . we Lwowie między Hasmoneą i Pogo
nią wydział gier i dyscypliny P. L. P. N. po
stanowił na ostatniem swem posiedzeniu a-
nulować z powodu wstawienia do składu 
drużyny Pogoń, gracza Wichury, nieupraw

nionego do gry w tym klubie i przez 7.. K. S. 
„Hasmonea" gracza Leona Seidla niezgło-
szonego do P. L. P. N. 

Wymienione wyżej zawody o mistrzo
stwo Ligi Państwowej odbyły się we Lwo
wie. Równocześnie polecono wymienionym 
klubom Ustalenie terminu nowej rozgrywki 
do dnia 10 maja r. b. 

Zawody szermiercze o mist rzostwo Polski . 
Odbędą się w końcu maja. 

przesyłać do dnia 15 maja do gen. sekr. tur (C-S). Wojskowy Klub Szermierczy w 
Warszawie urządza w dniach 21 i 22 maja 
turniej o mistrzostwo Polski na rok 1927, 
w trzech rodzajach broni. Turniej odbędzie 
się w lokalu Kasyna Garnizonowego w 
Warszawie. Zgłoszenia' wraz z wpisowem, 
Wynoszącem 3 złote od konkurencji, należy 

nieju na imię inż. T. Zubrzyckiego, War
szawa, Kredytowa 9. 

W turnieju mogą wziąć udział wszyscy 
szermierze amatorzy, należący do klubów 
lub^ sekcyj zarejestrowanych w Polskim 
Związku Szermierczym. 

Echa pobytu polskich lekko-at le tów w Rzymie. 
Przyjazd kierownika polskiej ekspedycji do Warszawy. 

Zawodnicy polscy doznali w Rzymie bar (C-S). W dniu 25 kwietnia r. b. powrócił 
3o Warszawy prezes P. Ż. L. A. i kierow
nik polskiej ekspedycji p, Misiński, przy
wożąc z sobą szereg nagród, zdobytych 
Przez zawodników polskich. Nagrody te w 
postaci 2 pubarów (za skok w dal i rzut dys 
kiem) oraz posążku orła (skok o tyczce) i 
wielkiej wilczycy — herbu Rzymu są wy
stawione w oknie sklepu Rokickiego przy 
ul. Nowy Świat. 

dzo serdecznego przyjęca. Ich ambicja 
wzbudzała powszechne uznanie, co podkre 
ślały wszystkie dzienniki i pisma sportowe 
we Włoszech. Ogromnie korzystne wraże
nie wywołało zwycięstwo naszych lekko
atletów w meczu Polska — Toskania, ro
zegranym we Florencji. 

Na rozkaz Czangsolina muszą organizacje robotnicze oddać wszelką posiadaną broń. 

Życie ekonomiczne . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

58.30 sprzedaż, 57.80 kupno, 58.05 notowa 
nia przeciętne. Berlin wypłata na Warsza 
wę, Katowice i Poznań 46.93—47.17, 
Gdańsk 57.48—57.62, wypłata na Warsza
wę 57.45—57.49 Wiedeń czeki 79.10 — 
79.60, Paryż 285. ,« ' 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 11/16 — 4.84 

15/16, Holandia 12.13 7/8. Francja 124.01, 
Belgia 34.94, Włochy 91.56, Niemcy 20.49 
1/4, Szwajcaria 25.25,5, Dania 18.21, Szwe 
cja 18.15,5, Norwegia 18.80, Helsingfors 
193, Praga 164, Wiedeń 34.51, Warsza
wa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork" 
25.53. Szwajcaria 490,5. 

Gdańsk. 100 złotych 57.48 — 57.62, 100 
dolarów 513.75 — 515.03, czek na Londyn 
25.03. telegraficzna wypłata na Berlin 
122.097 — 122.403, na Warszawę 57.45 — 
57.59. 

Zurych. Paryż 20.37, Londyn 2525,5, 
Berifn 123.30, Wiedeń 73.15, Warszawa 
58.05. Budapeszt 90.75, Bukareszt 3.42, 
tendencja spokojna. ... 

N«wy Jork. Londyn kabel 4.85,75, w 
Żądaniu 4.85 3/8, weksle bankowe 4.81 7/8, 
handlowe 4.81 13/16, Paryż 3.91,75, Berlin 
23.70. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 27. 4. — Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 14.000, wewnajtrz kraju 
3.000, do Anglii 4.000, na kontynent 14.000 
loco 15.30. maj 15.00, lipiec 1524—25, sier
pień 15.40, wrzesień 15.50, październik 
15.54—55, listopad 15.62, grudzień 15.70— 
72 styczeń 15.73—75, marzec 15.92. 

Nowy Orlean, 27. 4. — Loco 14.85, ma) 
14.95, IfpLec 15.25-^28, październik 15.47-
48, grudzień 15.64, styczeń 15.66. 

Liverpool, 27. 4. — Zamknięcie: lówie-
cień 7.99, maj 8.02, czerwiec 8.08, lipiec 
8.18, sierpień 8.22, wrzesień 827, paździor 
nfk 8.31, listopad 8.34, grudzień 8.38, afy-
czeń 8.40, luty 8.42, marzec 8.46. 

Brema, 27. 4. — 16.71. 

DALSZA ZWYŻKA CEN ŻYTA. 
Warszawa, 28. 4. — W prywatnych 

foanzakcjach zbożowych interesowano się 
bardziej, niż dni poprzednich Żytem, któ
rego w dalszym ciągu odczuwa sio , :'tjj'f 

brak dotkliwy. _ 
Ziarna krajowego przy b. skąpej podaże 
zakupy by ły niewielkie, płacono za 100 
kg. fr. st. załad. żyto 48.50 — 48 zł., psze
nica dobra 58 zł., owies wybór. gał. 39.50 
zł., jęczmień browarowy dobry 41 zł. Ży
to niemieckie bez zainteresowania. Oferty 
na ziarno amerykańskie opiewają z itenm, 
dostawy dopiero na połowę m-ca czerwca 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawsk ie j . 

Radjo-kącik 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunikat 

meteorologiczny; 15.00 Komunikat gospo
darczy i meterologiczny; 15,30 Odczyt dla 
maturzystów z cyklu ,,Historia Powszech
na'" wygłosi prof. Wł. Dzwonkowski; 16.00 
Odczyt dla maturzystów z cyklu „Literatu
ra Polska" p. t. „St. Żeromski", wygłosi 
proi. Konrad Górski; 17.00 Odczyt p. t. 
„Co robią miasta amerykańskie dla zdro
wia swoich mieszkańców" wygłosi inż. 
Szjiielif; 17.30 „Wśród książek", najnow
sze wydawnictwa omówi prof. H. Mościcki; 
18.00 Komunikat meterologiczny; 18.10 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni 
„Gastronomja"; 18.40 Rozmaitości; 19.00 
17-ta lekcja kursu elementarnego języka 
angielskiego, lektorka p. Memi Gardiner; 
19.30 Odczyt p. t. „Rolnik a organizacja 
gospodarstwa domowego na wsi", z cyklu 
„Organizacja pracy w rolnictwie", wygło
si p. Wł. Leszczyński (dział „Rolnictwo"); 
19.55 Komunikat rolniczy; 20.30 Koncert 
wieczorny. Transmisja z Krakowa. W 
czasie przerwy koncertu wieczornego nada 
ny będzie komunikat „Mesager Polonais" 
w języku francuskim. Komunikat metero
logiczny. Sygnał czasu. Komunikaty pra 
sowe. 

Wrocław, 315.8 m. — 12.00 Koncert z 
Płyt gramofonowych; 16.30 Koncert popo
łudniowy: w programie utwory kompozy 
torów norweskich; 21.00 Wieczór operowy 
„Bastien i Bastienne", opera komiczna Mo
zarta: 22.30 Muzyka taneczna. 

„CHIŃCZYCY I TAJEMNICE ICH 
ŻYCIA". 

W dniu 1 maja w sali Polskiej YMCA, 
Piotrkowska 89 prof. A. Puzylewicz wy
głosi odczyt n. t. „Chińczycy i tajemnice 
ich życia". Prelegent zapozna audytorjum 
z chińskiemi stosunkami społecznemi, po-
litycznemi, religijnemi; ludnością, literału 
rą, obyczajami i chińskiemi wojnami do-
mowemi. 

„Hańba XX-go wieku". 
„Gotowanie obiadu w domu jest 

hańbą XX wieku!" 
'Autorem tego mocnego aforyzmu jest 

uczony paryski dr. Henri Dejust. 
Nasze żony — mówi propagator idei —, 

spędzają około 3 — 4 godzin w kuchni, 
gdzie rujnują zdrowie, wypaczają charak
ter, niszczą urodę. 

Dr. Dejust przystępuje obecnie do zor
ganizowania w Paryżu wielkiej „fabryki je 
dzenia domowego". Narazie wydawać ona 
będzie obiady dla 10.000 rodzin zaabono
wanych. Fabryka posiadać będzie 

kilka filij na mieście, 
a kilkaset samochodów rozwozić będzie 
gotowe obiady do domów. Dyrektorem fa
bryki zostaje sława kucharzy paryskich 
Prosper Montaąue. 

Cały sztab chemików-lekarzy pracować 
będzie nad wyborem produktów 

według ogłaszanego menu. 

W związku ze zniżką l ira na giełdach 
zagranicznych i u nas przed giełdą chętnie 
wyzbywano się Mediolanu, który na sa
mej giełdzie jeszcze więcej stracił na kur
sie. Nieznacznie zwyżkowały Holandia 1 
Wiedeń. Zapotrzebowanie zostało 

' całkowicie pokryte 
przez Bank Polski, który płacił nadal 
utrzymane kursy, a w obrotach prywat
nych płacono za dolary 8.92,5. Złotem zro
biono tylko drobną parltję po kursie 4.62,5 
później żądano 4.62 — bez odbiorców. 

Z papierów państwowych 6 proc. po
życzka dolarowa oraz 5 proc. pożyczka 
konwersyjna były słabsze, zyskała zaś 10 
proc. pożyczka kolejowa. Listy zastawne 
zarówno ziemskie jak i miejskie były 
słabsze, zaś prowincjonalne były nadal po 

szukiwane przy braku materiału. Obliga1 

cje by ły mocniejsze. Obliczeniowy kurs 
100 złotych w zlocie określony został na 
172.30. 

ZNIŻKA AKCY.T. 
Już przed giełdą panowała dla akcyi 

tendencja zniżkowa 
{ ten sam nastrój .panował I na giełdzie, na 
której panowało duże zaofiarowanie i ten
dencja słabsza, w związku z nadchodzą-
cem ultimo i regulacją zobowiązań termi
nowych końcowych. Zagranica, której za 
interesowanie w ostatnich dniach naszemi 
akcjami z dnia na dzień wzrastało, nie da
ła większych zleceń do kupna, co mogli 
wykorzystać besiści. 

Oryginalna biblioteka. 
Książki z drzewa. 

'A jednak są na świecie rzeczy, o któ
rych nawet się nikomu nie śniło. W Niem
czech np. istnieje pewna prywatna biblio
teka, 

złożona z 600 dzieł. 
Jej osobliwością jest to, że wszystkie 

książki są z drzewa. 
Zbiór ten sporządzony jest z różnego ga 

tunku drzew zamkowego parku w Wil-
helmshoche. Na grzbiecie każdej książki 
znajduje się 

tabliczka z napisem, 

świadczącym o tern, z jakiego drzewa ksiąi 
ka została sporządzona. 

Górna okładka książki zrobiona jest z 
drzewa w jego młodości z sokiem pośrod
ku. Dolna znowu zrobiona jest z drzewa już 
starego. Obie strony zewnętrzne 

okładki są lekko polerowane. 
Wewnątrz znajduje się historja drzewa 

ilustrowana odpowiedniemi rycinami. Ory
ginalna ta historja naturalna drzew znajdu
je się obecnie w Cassel; głosi ona dzieje 
120 rodzajów i 445 różnych gatunków 
drzew. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

Mleiski Kinematograf Ośw!atowv — 
Złodiiej z Bagdatu 

Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" I . W siódmem niebie 
I I . Narzeczona z Australj i 

Początek seansów: 4-ti., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 
Caslno" - Dzieje miłości i zemsty kobiety 

„FEDORA" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Moralność ulicy 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn: 9.30. 

. .Czary" „Don Kiszot" 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

„Dom I udowy" „Podstępny strzał* 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

..Orancl-Kino". — , Syn szeika" 
„Imperial" - Miasto Duchów 
..Luna" — .. Kochanka Gwardzisty" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz. 

„Nowości". —„Ćmy paryskie" 
„Odeon" — Moralność ulicy 
„Reduta" - Bunt krwi i żelaza 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 włecr. 

•.Resursa" — „Kusicielka" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Wszystko dla dziecka" 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, po cenach zniżonych po raz 7-«ny efekto

wna komedja widowiskowa w 5 aktach P. Louys'a 
„Kobieta i paiac". 

Jutro przedstawienie dla inteligencji po cenach 
najniższych komedjl w 3 aktach P. Gavault'a .Po
łamana drabina". 

W sobotę, o godz. 3 min. 30 po cenach najniż
szych „Najdroższa moja Peg" z Stefanją Jarkow-
ską w popisowej nyli tytułowej. Wieczorem ,.Ele-
nit Alfa". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś wieczorem po raz ostatni wodewil „Szu
kajcie dziecka" w 4 - c h aktach. 

Próby z dramatu Szujskiego „Królowa Ja
dwiga", który ujrzy światło kinkietów w Teatrze 
Popularnym po raz pierwszy w sobotę 30 b. m., 
są w pełnym toku pod osobistym kierownictwem 
dyr. J. Pilarskiego. 

PORANEK TOW. MUZ. IM. CHOPINA. 

Towarzystwo muzyczne łm. Chopina urządza 
2-gi poranek muzyczny w Teatrze Popularnym w 
niedzielę, dnia 1-go maja r. b., o godz. 12-e] i pól 
w południe ze wspóudzjałetn chórów I orkiestry 
Towarzystwa pod batutą dyr. p. Z. Szczepańskie
go oraz solistów: pp.: Garelikówny, Krzesińskle-
go. Suwalskiego i Mokrosińskiego oraz p. Sabby 
Zielińskiej, artystki Teatru Popularnego. Ceny 
miejsc od 50 groszy do zł. 1.50. 

InJeL^YnTZl ° d Z

ł

a k o ó c z e n i a r ° i n Y światowej przybyli do Berlina 
angielscy lotnicy amatorzy na małym samolocie „Mol " . Pomimo buny 

z przelot Anglji i wylądowanie odbyły siq bez wypadków. 

DYŻURY W APTEKACH. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego ska 37), Leinwebera (Plac Wolności 2), 

Namórkowskiego 27) W. Danieleckiego Hartmana (Młynarska 1), I. Kahana (Ale-
(Piotrkowska 127), P. Unickiego (Wólczań- ksandrowska 80). (b) 

D a l * I dn i n a s t ę p n j 

SYN SZEIKA 
D a l * I dn i następnych! D l a m łodz ieży dozwolone 

z niezapomnia 
nym czarodzle 
jem ekranu 

N a j w i ę k s z y t r y u m f k i n e m a t o g r a f j i ! 
W największym 
jego oatatnim ar 
cydziele z mro
czą partnerką 

- 1 - — w v , „ . . „ c , n < , a m i n u U 
K . ź d . z pań Ip^Me^ f^ iata R U D O L P F A Y A L E N T I N O . 
walne aż do odwołania. Celem uniknięcia natłoka prosimy uorz.imie S z P „ w k . U W A G A : /"M-partoat i bilety ulgowe ba.względnie nie. 
Pod b . t . t ą p. K. K A N T O R A . P o c , , t e \ 

orkiestra. ^ 

Dziś 3 gwiazdy polskiego ekranu! Dziś 2 arcydzieła autorów polskich ! a —J i - — c m n i i u i uzi* jt arcyazieia a 

Bunt krwi i żelaza Erotyczny dramat w 8 aktach 
osnuty na tle nowel G. Da
niłowskiego p . t. „Ostatnie 

dzieło" i „Pociąg 1* 

Dziś premjera! 
HALINA Ł A B Ę D Z K A SSSSŁ.SS: © t e r & f f i W k 

Wytwórnia „KOLOS" w Warsząn 
KOCHANKA-SZAMOTY 

P a a a e - P a r t o u t I b i l e ty u lgowe n i e w a ż n e . 

— — w - . - — mmi* aoDlelę perament głód sialu 1 rozkoszy 
P o n a d t o , n iesamowi ty d r a m a t w 2 - e h a k t a c h 
osnuty na t l e nowe l i S t e f a n a G R A B I Ń S K I E G O 
— z cyk lu „ N I E S A M O W I T A O P O W I E Ś Ć p. t . — — — 

J j j * H E L E N Y M A K O W S K I E J i JULIANA IGO S Y M A . 
Role. drugoplanowe grają: W l . Ordyński , O. Kaczanowski, W . Zawiszanka, Leszek Owron I inni 

Scenarjusz i reżyserja: L. Trystan. Operator: L. Zawisławski, 

'li 

N A S I O N A 
pierwszej jakości, rolne traw, drzew 
tytoni, w a n y w n e i kwiatów, oraz 
narzędzia i przyrządy (ogrodnicze 

i pszczelnlcze) polecają składy 

L. J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r. 

w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30. 
i w ŁODZI , ul. Andrzeja nr. 10. 

Cenniki rozsyłane są bezpłatnie. 

f L E C Z N I C A 
I lekarzy specjalistów 1 oablnet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przy maje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-cj 
po poł. Szczepienie ospy. analizy (mo
czu, kału, k rwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedzjele i święta do godz. 2 po poł. 

1 

I 

CHOROBY PŁUC 
Gruź l ica płuc jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony lodzi.— 
Przy zwa lczan iu chorób p ł u 
cnych, b ronch i tu , uporczywego, 
męczącego kaaz lu itp. stosują p.p. 

Lekarze: 
„ B A L S A M T H I O C O Ł A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo
czucie chorego oraz powięksra wa
gę ciała i usuwa kaszel. — U t y w a 

się za poradą lekarza. 

Sprzeda ją apteki i składy apteczne 

Najnporczywssy 

Bófl głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie 

L E C Z N I C A 
dla przicbodzii i i . tkoryc&. 

gabinet dentystyczny 
1 Instytut Roentgenowski 
(Dj agnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy a l . Zg iersk ie j 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze

pienie ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

I Dr . GOLDSTEIN-POLAK 
H - Dr. JTJ5TMAN 

M. K A N T O R 
PAPIER NY 
R A K O W S K I 
R O Z E N C W A J G 
RÓŻANER 
W A J N B E R G 
STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

FABRYKA LUSTER B 

P O D U SIKU P 
J. KUKLIŃSKI 

L O D Ź , 

Zachodnia 22 

Dr. med. 

Dr. 
Dr . 

W '\ Dr . 
F -A. Dr. 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

(poleca po cenach na jmi 
lszych lnstra, trema, tuale-
f ty: jasne, ciemne w ory-
ginalnych . ramach o r a z 

ustra wiszące, Meble po|edyńcze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie lnster z 

niesieniem do domu, Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i ino-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 

Horn nowy aprze 
U dam pokój z ku
chnią wolne Gnieź
nieńska Nr. 3, przy 
Lntomierskiuj, do
wiedzieć się można 
Nowo Lutomierska 
Nr. 1. 10H 

0 b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 56 7. 

ii-ampa Kwarcowa). n . , . k i i t i 
Przyjmuje 9 d o 12 t*?*^ 

od 5 - 8 w.ecr. b r a c m o i n a 

•inska 25. m. 31 I I I Tel . 40-26. 

przy piętro. 1701 

Dr. 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie s z tucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5 ^ 8 . 

D r . m e d . 

powrócił. 
Cegie ln iana 43. 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz, 

«—10 1 5 - 8 . 

ranio na wypłatę 
obuwie P io t rków 

)ka 37 w podwó
rzu I I I - , i • wejście, 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p lc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 

[agubiono portfel; 
w tern 4lS ztoŁ 

2 patenty, na sklep 
i warsztat masarski1 

Wojskową legity
mację zwolnienia 
wydaną w P. K . U 
Łódź na naz. Ste
fana Kosmalskiegoi 
Młynarska 18. Ła
skawy znalazca pro 
szony jest o zwroł, 

Bk u s z e r k a P i p i - " w y n a g r o d z e n i e m 
k o w a przyjmuje 2 0 0 z ł o ł y c h -

zamówienia i masa. 
ze Piortkowska 132. 

Cena prenumeraty: 
w* Łodzi miesięcznie — 
Dla robotników . — 
Na prowincji • — 
Zagranica > —-

J M . Eto Wiecz." i „Ki 

2.60 
. 2.20 
. XX 
. 6.50 

Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . * , 25 m m > . _ , 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . _ . . 4 . 
Komunikaty . • • 25 • . • „ _ » 4 a 

Zwyczajne . . • • ) » • > . . . 1 0 „ 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 

1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 
gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Ogłoszenia fłrm zamiejscowych, chociażby posładafą« 
cych lilie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc, 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t ofial 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u w * , 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak* 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
WyjŁ Jan StVDułkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UterPwaiil 


